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Kraków, Rynek główny L. 9

Perspektywy.
Sytuacja, jest te,raz jasna: po jednej b;tro­

n ie  N aród , po drugiej obóz sanacyjny. Mia­
now anie rządu p. S ław ka po łoży ło  koniec 
w ie lu  n ieporozum ieniom , usunęło w ie le  na- 
d z ie ji i  w ątp liwści. Dziś w ied zą  już wszj'-- 
s c y  —  (m y  w iedzie liśm y o tem  od roku 
1926-go) —  że sanacja stanow isk swoich 
i  w p ływ ów , godności i funduszów dyspozy ­
cy jn ych  bronić będzie d o  ostatka, że  gab i­
n e ty  B artla  m ia ły  ty lk o  na celu w yd ob yc ie  
tanim  kosztem  od Sejmu budżetu i n iezbęd­
nych  do rządzen ia  ustaw i  i©  na przyszłość 
żadnych  już prób „w sp ó łp ra cy " nie będzie. 
Zda ją  .sobie sprawę z tego  teraz ob ie  stro­
ny. P . S ław ek  w zią ł do, sw ego  rządu tych 
trzech  m inistrów , k tórych  najostrzej zw a l­
czano w  Sejm ie; sam ten  fa k t s ta rczy  za 
program . W  odpow iedzi na, to wynieśli, 
w czora j socja liści na ulice W arszaw y  ta­
b licę  z napisem: „P re c z  z Piłsudskim '*,
a  S tronn ictw o N arodow e ponow iło  swą 
uchwałę, żąda jącą  zupełnej lik w id ac ji po- 
m ajowe.ro system u przez ustąpienie z rządu 
przedew szystk iem  obecnego m inistra woj? 
n y . W a lk a  toczyć  s ię  traz będzie nie o  ga­
b in et w spółp racy ze Sejmem, n ik t już bo­
w iem  w  taką  współpracę nie w ierzy , ale 
o  praw o Narodu  do posiadania rządu, od­
pow iada jącego  je g o  potrzebom  i je g o  woli. 
'P rzed  dwoma- la ty  m o g ły  być  jeszcze  w ą t­
p liw ości co, do w o li narodow ej i b y ła  m oż­
liw o ś ć  uznania na jak iś  czas dyk ta tu ry  za 
rząd  odpow iada jący  potrzebom  państwa; 
d z is ia j po dwuletn ich  dośw iadczeniach z pp. 
M iedzińskim , Czechow iczom , Świtałskim , 
Garem, opin ja kra ju  w y jaśn iła  się ostatecz­
nie. Opinja ta. nie dysponu je bagnetam i, 
d la tego  m ożna przechodzić  nad n ią  do po­
rządku  dziś i  jutro. A le  ty lk o  zupełny igno­
ran t h istorji powszechnej i  cz łow iek  w y ­
b ra n y  z  idealizm u i z w ia ry  w  naród bę- 
fdzie  tw ierdził, że w  2 0 -tym  w ieku m oże się 
u trzym ać rząd, m a jący  przeciw  sobie w ła ­
snych obyw ateli. Z b y t cen im y sw ój na­
ród, b y  tak i absurd p rzy ją ć  choćby na 

t  chw ilę.
P a trzy lib yśm y  w  przyszłość spokojniej, 

g d y b y  na© św iadom ość, że  nasza, sytuacja 
gospodarcza, na k tó re j popraw ę w ca le  się 
na;razie niezanosi, m oże nam zgo tow ać  bar- 
id zo  niemi.® niespodzianki. Przesilen ie po­
lityczn e , naw et ostre, nie naraża kra ju  na 
w s trzą sy , dopók i robotn ik  m a pracę, a  rol­
n ik  i  p rzem ysłow iec znajdu ją  odbiorców . 
A io  sytuacja, m oże stać się groźną, gd y  
w a lk a  po lityczn a  łą czy  się ze spolecznem  
n iezadow olen iem , g d y  robotn ik  chodzi bez 
p racy, a  ro ln ik , przem ysłow iec i kupiec na- 
darm o w yczek u ją  od  rządu u lg i w  ich ©ięż- 
flriem położeniu. K tó ż  dziś jest w  Polsce 
zadow olonym ? K to  nie cierp i z powodu de­
presji gospodarczej i  k to  z tych cierp iących 
w ie rzy , że pan prem jer S ław ek  potra fi mu

pom óc? N ie  tw ierdzim y, że rząd obecny 
pom ócby nie chciał lub n ie umiał —  cho­
ciaż sam p. S ław ek  obcym  jes t po lityce  go ­
spodarczej —  ale w yb itn ie j pom óc nie jest 
w  stanie. R zą d y  sanacyjne zb y t są obcią­
żone balastem  b iurokracji i  etatyzm u , b y  
m og ły  zwoln ić śrubę podatkow ą i odciążyć 
obyw atela . W  ich system ie , napół d yk ta ­
torskim , tk w i g łów n e źród ło wzrostu  w ie lu  
w yd a tk ów , np. na em erytury, po lic ję , ad­
m inistrację po lityczną, fundusze d ysp ozy ­
cyjne itp. Zresztą nie od nich za leżą  takie 
np. p rzyczyn y  k ryzysu , ja k  tan ie cen y  zbo­
ża, lub trudności eksportow e. P. Sław ek  
będzie w obec rzeczyw istośc i gospodarczej 
bezsilnym , jak  w  dużej m ierze bezsilnym  
b y ł także  rząd p. Bartla.

T ak ie  ok resy  gospodarcze .w ym aga ją  
zaw sze jeś li n ie rozejm u po litycznego , to

P. Bartel wyjeżdża zagranicę.
Warszawa 31, 3. (Telef. wł.).' Były premjer 

prof. Bartel składa obecnie wizyty pożegnalne 
przed wyjazdem zagranicę, który ma nastąpić 
w tych dniach. Prof. Bartel złoży! w południa 
wizytę P. Prezydentowi Rzplitej. •

W  południe odbyło się w prezydjum rady mi 
nistrów powitanie nowego premjera przez urzę­
dników, wr imieniu których przemówił dr. Pię­
tak.

 — o---------

Warszawa, 31. 3. (Tel. wł.). Premjer Sła­
wek przyjął dziś po południu min. robót publ. 
prof. Matakiewicza.

Warszawa, 31. 3. (Tel wł.). Marszałek Se­
natu p. Szymański wyjeżdża do Trenczyńskich 
Cieplic na kilkutygodniowy urlop kuracyjny.

BUSKO-ZDRÓJ
Państw. Zakład Zdrojowy 

ziemi Kieleckiej. I I
Sezony letnie od 1 maja do 31 października.

•

Kąpiele siarczano-słone i mniowc, wodoleez 
nictwo, leczenie elektrycznością, leczenie świa­

tłem, kąpiele słoneczne.

Dojazd: Ostatnia- stacja kolejowa K ie lc e .
Zaznacza się, że dla wygody kuracjuszów Za­
kład uruchamia specjalne autobusy zakładowe

ski. Równocześnie decyzja powyższa Sądu Naj- 
przynajnmiej złagodzenia walk  wewmętrz- Wyższego spowoduje utratę mandatu przez dru
Tiycti, b y  rząd  m ógł z ca łą  sw obodą za jm o­
w ać się zw alczan iem  trudności gospodar­
czych. Tym czasem  u nas rząd  p. S ław ka 
musi pośw ięcać sw ą  uw agę i sw e s iły  g łó ­
w n ie  w a lce  z op ozyc ją  po lityczną i  z n ie­
zadow olen iem  ogólnem . W czo ra j, w  p ie rw ­
szym  dniu sw ego  rządzen ia  musiał w ysłać  
po lic ję  na ulice W arszaw y  i  kon fiskow ać 
pisma, ju tro będzie musiał bronić swoich 
zarządzeń represyjnych , poju trze stosować 
nowe. W iem y , że po lic ja  odniosła i  odnie­
sie jeszcze  zw yc ięs tw a , a le  ni© życzym y  
ich p. S ław kow i, są to  bow iem  sukcesy, 
od k tó rych  k a żd y  rząd gin ie, o czem n ik t 
nie w ie  lep ie j, n iż sam p. P rem jer, k tó ry  
p rzecież pó ł sw ego  ży c ia  spędził na w a lce  
z  p o lic ją  rosyjską, N ie  zanosi się w ię c  na 
atm osferę spokoju , potrzebną d la  w y jśc ia  
z k ryzysu , a le  zanosi się na okres burzy, 
w  k tó rym  rząd ow ocnie pracow ać, a  spo­
łeczeństwo zim nej k rw i zachow ać nie po­
trafi. R adyka lizm  zaapelu je do n ęd zy  i  roz­
goryczen ia , a  stronn ictw a um iarkow ane do 
poczucia p raw a i m oralności, oraz do p rze­
konań dem okratyciznych. T y m  wszystk im  
atakom  nie op iye  się tarcza, za  k tó rą  rząd 
się schronił; ta rcza  jedn ego  im ienia. s 

Oceniam y sytu ację  spokojnie i stw ier­
dzam y. że je s t  groźną. ax.

I .  «*■

Klub BB. traci znowu dwócfi posłów.
UNIEW AŻNIENIE  M ANDATÓW  POS. WOJE W O D Y I KOZŁOWSKIEGO. —  PUŁK. MO-

DELSKI WCHODZI DO SE JMU Z LISTY  NR. 24.

Warszawa, 3l. 3. (Telef. wł.) Sąd Najwyż­
szy ogłosił decyzję w sprawie protestu wybor­
czego z okręgu 54 —  Tarnopol. Podhajce, Za­
leszczyki, w- którym 912 głcósw 18-ki wpisano 
na listę Bezpartyjnego Bloku. Wskutek tej de­
cyzji, traci mandat poseł Wojewoda z B. B., a 
zamiast niego wejdzie do Sejmu Rusin Jawor-

giego posja z B. B. prof. Kozłowskiego ze 
Lwowa, piastującego mandat z listy państwo-

•łłie .Ń ą-i* ' i br-fńióK

wej. Zamiast prof. Kozłowskiego wejdzie do 
Sejmu z listy państwowej Nr. 24 (KL Nar.) dr. 
Izydor Modelski, prezes Zw>. Hallerczyków, swe. 
gó czasu szef sztabu w Krakowie. -

Na podzwonne posłowi Kozłowskiemu, p ro -. 
fesorowi uniwersytetu lwowskiego, trzeba do­
dać, że wystąpienia jego o charakterze poli­
tycznym odznaczały się kompletną ignorancją. 
Prof. Kozłowski głośny jest natomiast z odziała 
w burdach Klubu BeRe, 
w komisji wojskowej.

jak np. w burdzie
A  - v -

Centrolew zażąda zwołania nadzwyczajnej sesji.

„Zwraca powszechną uwagę —  pisze tygo­

dnik „Na Dobie1’ —  że w warunkach postawio­

nych przez marsz. Piłsudskiego, niema wcale 
m owy o rew izji konstytucji. Na?, to wicalo nie 

dziwi. Byliśmy zawsze zdania, że tego zaga­

dnienia nikt nie traktuje poważnie, a zwłaszcza 

ci, którzy najwięcej o nim mówili i pisali. I  mie 

liśmy słuszność".

—“— o-----

GORĄCZKOWE N A R A D Y  KLUBÓW.
Warszawa 31. 3. (Telef. wł.). Nr wtorek zwo 

łane zostały posiedzenia klubów BBWR., oraz 
PPS. Na posiedzeniu Be Be nastąpi wybór prze 
wodniczącego. Rozgrywka toczyć się będzie 
między pułk. Kocem a posłem Kościałkowskim, 
Wieczorem Be Be wydaje bankiet na cześć swe­
go dotychczasowego prezesa, premjera pułk. 
Sławka,

W  poniedziałek obradował Centralny Komi­
tet Wykonawczy P. P. S. Na wtorek zapowie­
dziana jest również konferencja grup centrowo- 
lewicowych. Prawdopodobnie omawiana będzie 
sprawa zgłoszenia wniosku na ręce Prezydenta 
Rzplitej 6 zwołanie nadzwyczajnej sesji Sejmu.

Rządy bezsemiowe —  złudzeniem.
W arszawa,'31. 3. (Tel. wł.). Senator Bole­

sław Koskowski w artykule „Zagadki, pytania, 
wnioski" w „Kurjerze Warszawskim" pisze: 
W edług prostego, przeciętnego, racjonalnego 
rozumowania, rząd p. Sławka będzie tak samo 
potrzebował Sejmu, jak potrzebowałby go p. 
Bartel, czy którykolwiek inny wyohraziciel 
obozu sanacyjnego. Lada chwila przypomni mu 
o tem p. August Zaleski. Istnieje przecież 
układ likwidacyjny polsko-niemiecki, istnieje 
traktat handlowy. Przecież wymagają one ra­
tyfikacji parlamentu, a były zawierane przez 
rząd w imieniu P. Prezydenta Rzplitej. Bez zgo­
dy parlamentu nie mają one żadnej wartości.

Jeżeli ostry kurs p. Sławka ma polegać na 
przedłużeniu wakacyj parlamentarnych do kon­
stytucyjnego terminu nowej sesji, to opiera się 
on na złudzeniu, na frazesie, na gieście wy­
łącznie werbalnym. 1 Trzeba się wszakże za­

strzec: Rozumujemy racjonalnie, a nie .irracjo­
nalnie. r 1 • 1 ,'•••• : i

Jak można prowadzić ostry kurs z  nioztruer- 
nemi kłopotami dzisiejszej ćkonomji polskiej, 
jak sobie wyobrazić nastrój umysłów, usposo­
bionych w  duchu rozgrywki? Prasa sanacyjna 
pęwimnaby usprawiedliwić wysoką temperabir- ■ 
rę swego entuzjazmu obecnego wytłumaczeniem 
tych znaków zapytania, w  przeciwnym razie 
obywatele będą skłonni do mniemania, że roz­
łożyste giesty nie kryją za sobą jakiegokolwiek 
nowego programu, że w  dzisiejszej imprezie nie 
kryje się żadna myśl państwowa, że idzie tyl­
ko o utrzymanie personalnego status quo, że 
w  n owym bursie nie zdradza się dosłownie żadna 
zdolność przewidywania, że żyje się dosłownie 
z dnia na dzień. System, polegąjący na niewie­
rze w  naród i lekceważeniu opinji publicznej 
może utrzymać się do czasu, nic sobie nie ro­
biąc z wniosków obywateli polskich', ale c© bę­
dzie, jeżeli się one nasuną także światu obce­
mu? '

ZE ZMIANĄ RZĄDU —
NOW A F A LA  RUGÓW  W  ADMINISTRACJI.

Warszawa (AW ). .W  związku z mianować 
niem nowego rządu powstało sporo wersyj o 
mających jakoby nastąpić ważnych zmianach 
na wielu stanowiskach ■ administracyjnych. Z 
kół. zbliżonych1 do pułk. Sławka dochodzi 
wieść, że zmiany te nie będą bynajmniej liczne. 
Narazie rzeczywiście o wielu zmianach nie sły­
chać, w  każdym razie nie zostaną one przepro­
wadzone w szybkiem tempie. Wymieniani® kan­
dydata na stanowisko szefa gabinetn premjera 
jest narazie przedwczesne. _i. z-JL-

nmema i palsigyay, kraków, podwale o.
Z A P R Z Y S I Ę Ż E N I  D O S T A W C Y  W I N  M S Z A L N Y C H

P O L E C A J Ą :  W I N A  W Ę G I E R S K I E  — Z W fcĄJSNYCH W I N N I C .  — SP ECJ A LN OS C :  W I N A  M S Z A L N E .  
. W I N A  F R A N CU SK IE  — Z N A N Y C H  FIRM:  J. C A L Y E T  & CIE,  — B O R D E A U X  i BEAUNE.
======================  SCHRÓDER & SC H YL E R  & CIE, B O R D E A U N

TAf i l i  DETALICZNA SPRZEDAŻ WSZELHICI1 TRUNKÓW PO CENACH KONKURENCYJNYCH!



b s t * . ,,'GŁOS NARODU3 z dnia 2-go kwietnia 1930. Nr.

0  czcm piszą Ih h i?..
Po zrobi rząd p. Stawka

niemieckiemi?
z umowami

„O zas ", w y ra z iw szy  pogkąd, że naresz- 
d a  marny „ lo g ik ę "  w  pow ołan iu  rządu p. 
S ławka, kreśli potem  obraz trudności no­
wego rządu... Jest to rząd an ty  sejmowy, 
a  będzie musiał współpracować ze Sejmem! 
Czeka g o  bow iem  za ła tw ien ie  dw óch  spraw. 

~ „Pierwszą z nich —  pisze —  jest spra- 
t T 3  urnowy handlowej z Niemcami, przez 

N iem cy przyjętej, a przez Polskę nie raty­
fikowanej. Ze strony Rzeszy niemieckiej 
należy oczekiwać żądania, aby drogą 
prze® konstytucję przepisaną, t. j. drogą 
sejmową, umowę tę „Po lska  przyjęta, 

i Jeszcze ważniejszą jest sprawa umowy 
likwidacyjnej z Niemcami, stanowiącej 
warunek wstępny dla planu Young-a. Umo­
wę tę Niem cy przyjęły, Polska dotąd nie. 
Już nie same ty lko Niemcy, ale wszystkie 

j, mocarstwa zainteresowane planem Youn 
ga, będą na Polskę wyw ierać o to  nacisk. 
W  tem leży ogromna trudność rządzenia 
Polską bez Sejmu".

Należałoby —  pisze „O zas" —  rozw ią­
zać ten Sejm i  rozpisać w ybory! A le  czy 
b y  nowe w ybory  da ły  (sanacji w iększość 
sejmową? „C zas" ma w  tym  względnie „p o ­
ważne w ątp liw ośc i".. .  Jednem słowem 
„m inorowo".

W siódmem niebie.
N ie mają tych „w ątp liw ości" inne or­

gany BeBe... „Dzień Polski" wyraziwszy

Przejściowy rząd w Niemczech
Rząd sprzeczności wewnętrznych.

zdziwienie, że p. Czerwiński „tak  uparcie 
trzyma ( ! )  się swego portfelu", twierdzi, że
pi Sławek
-  „jest uosobieniem tego, eo rycerski poryw 

marszałka Piłsudskiego wydobył z duszy 
' polskiej najwyższego i na jp iękn iejszego

„Polska Zach<Waua“ zapewnia, że pan 
Sławek, to —

„człowiek kryształowy, przeźroczysty 
i  twardy, żeglujemy nadal, jak od czte­
rech lat już, ufnie, świadomi celów i koń­
ca podróży po poskromionem morzu bał­
wanów ku jasnej przyszłości. Nikt nas na 
tej drodze nie zatrzyma, balast został poza 
nami“.

 ̂„Gazeta Polska* kpi sobie:
| „Powierzenie steru rządów posłowi W. 
Sławkowi powinno zadowolić (!) przede- 
wszystkiem zwolenników parlamentaryzmu.
Skoro bowiem nie udało się w żaden spo­
sób odnaleźć możliwej większości progra­
mowej w Sejmie —  jest naturalną z kolei 
konsekwencją powierzenie rządów przez 
p. Prezydenta Rzpltej prezesowi najpotęż­
niejszego klubu sejmowego, reprezentują­
cego największą ilość oddanych przez wy­
borców głosów".

„Dziennik Lwowski* wita p. Sławka 
najżywszą radością"... Dyktat/makie 

„Słowo Polskie* nie ma słów na wyraże­
nie lachwytu:

„To nie jest rząd —  pisze —  „paetów 
konwentów" z ptp. posłami i partjaini; to 
jest rząd silny, który zlikwiduje parlamen 
tarne warcholstwo w Polsce na gruncie 
ustalonych przez marsz. Piłsudskiego norm 

/ nowego ustroju*,
CByli dyktatury.

Także i wileńskie ,Słowo* jest W sród- 
taem niebie.

t „Pułkownik Sławek powołał z powro­
tem na stanowisko ministra sprawiedliwo­
ści p. Cara, utrzymał na stanowisku mini­
stra Pracy i Opieki Społecznej pułkownika 
Prystora. Obie te zmiany nadają gabiue- 

Jcrwi pułkownika Sławka wyraźnie „roz­
grywkowy" charakter. Czekaliśmy na tę 
rozgrywkę długo. Zdaje się, że mamy pra- 

i wo powiedzieć, że teraz nadchodzi ona 
1 ostatecznie. Znajdzie nas jako wyraźnych 
jej zwolenników i entuzjastów".

/  Ciekawe to poglądy... Ani myśli o skut­
kach takiego rządu, —  ani śladu troski, któ­
rą ma już „Czas", —  ani zastanowienia nad 
stosunkiem konstytucji do sprawy p. min. 
Prystora.

Fakiorstwo „Nowego Przeglądu".
r Usłużny fak to r  z „N a szego  P rzeg lą d u " 

tw ierdzi, żo uchw alen ie wniosku nieufności 
d la  p. Prystora  przez Sejm  nie powinno^ mu 
przeszkadzać w ejść do n ow ego  rządu i że 
konstytucja  nic n ie  ma p rzec iw  temu. A l ­
bow iem  —  tw ierdzi faktoT żyd ow sk i —  
w praw dzie  avt. 58 K on sty tu c ji k a że  ustą­
pić m in istrow i, k tórem u Sejm  uchw alił vo- 
tum nieufności, a le  —  jes t znów  art. 45 
K onstytu c ji, na k tó rego  zasadzie

..p. Prezydent „mianuje i odwołuje" pre­
miera, a na jego wniosek mianujo i odwo­
łuje poszczególnych ministrów. Ponowne 
zatem mianowanie ministra nawet takiego, 
który otrzymał votum nieufności, jako 
członek poprzedniego gabinetu, jest tedy 
całkowicie zgedne z Konstytucją".
Ju.ż to  trzeba być  ta lm udystą, żeby d o 1

Mają więc N iem cy nowy rząd. rząd Briliun- 
ga... Gaibime sprzeczności wewnętrznych, gabi­
net mniejszości parlamentarnej, a uzależniony 
od pajrtji, która z nim nic nie chce mieć wspól­
nego.

Sprzeczności wewnętrzne w tym gabinecie 
dotyczą naprzód ustroju państwowego... Obok
tak niewątpliwych republikanów, jak  min.
Wirtb (centrum), .należy do rządu p. Treviranus 
(konserwatysta ludowy, odiami partji nacjona­
listycznej Hugenberga), który głosował przeciw 
prawu o ochronie republiki, a świeżo wystąpił 
w  obronie głośnego weimarskiego miubtra 
Frieba przeciw min. Se we ring owi,

Dalsze sprzeczności w gabinecie dotyczą po 
lityki międzynarodowej... Mim. spraw zagranicz­
nych Curtius (partja ludowca) jest kontynuato­
rem polityki pokojowej Stregsmanna, w  szcze­
gólności jest zwolennikiem planu Younga i  
twórcą umów z Polską. Razem z nim jednak za 
siada w  rządzie Schiele (konserwatysta ludo­
wy), który świeżo przy ratyfikacji traktatu 
Younga i umowy likwidacyjnej z Polską z całą. 
stanowczością wystąpił przeciw tym traktatom 
i nadzwyczajnie ostro doimagał się nowego kur 
su „polityk i wschodniej1’, więc w stosunku do 
Polski.

Allbo padnie ten gabinet rozwalony we-
wnętranemi sprzecznościami, albo się „republi­
kanie" i „paćyfiści" w  gabinecie nawrócą ni 
program Treviranusa i Schielego; bo żadnych, 
najmniejszych, nie ma nadziei, by Treviranus i 
Scfctiele zmienić midi swoje poglądy na ustrój 
państwa i politykę zagraniczną.

Wcześniej jeszcze paść może rząd Briininga 
w Reichstagu. Jest bowiem w  gruncie rzeczy 
rządem mniejszości...

Partjami rządowemi są: centrum (61 po­
słów'), part ja ludowa (45), demokraci (25). par- 
tja gospodarcza (23), chrzęść, narodowi '.22), ba 
warska part ja ludowa (17), Związek chłopski 
(8), partja hannowerska. (4), —  razem 205 po­
słów... Partjami opozycyjnemi są: komuniści 
(55), socjalna demokracja i l52), narodowi so­
cjaliści (12), —  razem 219 jpośłów... Ponieważ 
Socjalna Demokracja zapowiada votum nieufno 
ści dla rządu, rząd byłby odrazu obalony, o ile- 
by mu pomocy nie udzielili nacjonaliści Hugen- 
berga (64) i 3 posłów „dzikich". „Pomoc” ta 
jednak musiałaby polegać nie na wstrzymaniu 
się od głosowania, ale na głosowaniu choć 20 
do 30 posłów przeciw votum nieufności, i 1 

Czy Hugenberg poprze rząd Briininga? Ma 
w tym rządzie wprawdzie dwóch przyjaciół 
(Schielego i Trevirauusa), ale do nich, jak i do 
rządu, się nie przyznaje. Hugenberg spekuluje 
na nowe wybory, które —  jalk się spodziewa, —  
przyniosą wzrost mandatów jego partji. Może 
więc nie zechce poprzeć rządu, który mu z wie­
lu względów wprawdzie odpowiada, który je­
dnak odwleka, rozwiązanie Reichstagu... Ró­
wnocześnie zwracają uwagę na długie konferen­
cje prowadzone przez Briininga z macjOnali- 
stycznemi ministrami. Podobno Schiele uzale­
żnił swój udział w  rządzie od przyjęcia „progra­
mu wschodniego", który opracował z pewnością 
nie bez udziału Hugenberga. Nie jest więc wy- 
bł-uozonem. że Hugenberg, choć nie będzie bro­
nił rządiu Briininga, to jednak będzie go „tole­
rował" prze® odpowiednie manipulacje irzy  gło­
sowaniu. e

Mają więc Niemcy rząd w calem iygo słowa 
„przejściowy"... Utrzymać się długo nie może. 
Jego upadek doprowadzi do rozwiązania Reich s 
tagu i prawdopodobnie do nowych wyborów 
(dhoć możliwo są także krótkie rządy be® par­
amenta). A  wówczas, według ogólnego mnie­
mania, po zwycięstwie Hugenberga stanie ni 
czele Rzeszy rząd zdecydowanie nacjonalistycz­
ny i odwetowy.

Na razie mamy jednak do czynienia z rzą­

dem Rruninga, z rządom o niewątpliwie innym, 
niż dotychczasowo, kierunku politycznym. Ma 
to swoje znaczenie dla F.uropy, a przedewsz.yst

kiem dla Polski, która, z Rzeszą zawiera dwa. 
traktaty, a do załatwienia ma z nią szereg wa­
żnych i skomplikowanych spraw.. Twarzą na 
Zachód, —  uwaga na Niemcy! Taki powinien 
być burs obecny orjentacji społeczeństwa i ta­
ki powinien być kura polityki zagranicznej 
rządu... Zacznie się bowiem teraz w Niem­
czech —  dziać! W . Z.

i mm i  iifssf
na G órnym  Śląsku.

W uh. niedzielę odbyły się na terenie Gór­
nego śląska wybory komunalne w  28 gmi­
nach miejskich i wiejskich, przynosząc w  w y­
niku zupełną klęskę sanacji i porażkę Niem­
com. W ybory odbyły się w spokoju i przy 
silnym udziale głosujących, wynoszącym 80 
95 proc.

Katolickie ugrupowania (Ch. D.) wystąpiły 
pod firmą „Bloku Katołieko-Ludowego".

Rezultat glosowania w poszczególnych 
miejscowościach przedstawia się następująco: 

TARNOW SKIE GÓRY: Blok Katol. Ludowy 
uzyskał 1469 głosów, PPS  230. kolejarze 
(niesanacyjui) 576, właściciele domów (bez­
partyjni) 301. sanacja 509, Niemcy 2S42, 
lista obywatelska (ńiesan.) 168, lista robot, 
nicza lewicowa 106 .

MYSŁOW ICE: Niemieccy socjaliści 230 glo 
sów, PPS 1041, Frakcja rewolucyjna 226, 
N PR  316, lista bezpartyjna 156, komuni­
ści 393, lista sanacji w Janowic 504, sana­
cja Mysłowic 781, Blok K. L. 2008, Blok 
K. L. w Janowie 264, Niemcy 3236, bez­
partyjni (niesan. 249.

SIEMIANOWICE: N PR  1927 głosów, PPS
1523, Blok K. L. 2744, komuniści 1533, Blok 
K. L. (I I  lista) 317. Blok K. L. (TU lista) 
532. Niem ieccy socjaliści ( 1783, Sanacja 
1441, lista Janickiego (secesja Ch. D.) 475 
(bez mandatu), Niemcy 6999.

MIKOŁÓW': Sanacja 426, Niemieccy socjaliści 
644, PPS 139, N PR  394, Niemcy 1251, 
sanacja 245, B. K. L. 1052, B. K. L. (II-ga 
lista) 355, rzemiosło 241.

BIR K UŁTO W Y (pow. Rybnicki): B. K  L. 672 
głosy —  7 mandatów, NPR  459 głosów —  
4 mandaty, sanacja 136 gł. —  1 mandat, 
PPS 90 gł. (bez mandatu).
W  Nowej Wsi B. K . L . zdobył 7 mandatów: 

w świętocbłowickim powiecie wybory odbyły 
się tylko w jednej gminie w Lipinach z nastę­
pującym wynikiem: Na 24 mandaty przypa­
dło: PPS frakcja rewoluejna 1 mandat, lista 
kobiet 2 mandaty, sanacja 3. Blok K. Ł.
4 mandaty, N PR  2, PPS 1, socjaliści niemieccy' 
3, Deutsche Gcmcinsehaft 8 mandatów. W  w y­

borach w roku 1926 uzyskali w  tej gminie 
Niemcy 14 mandatów, Polacy 10, obecnie zaś 
Niemcy zdobyli 11, Polacy 13 mandatów.

W  powiecie lublinieckim wybory odbyły 
się w  czterech gminach, we wszystkich Polacy 
uzyskali zdecydowaną wię-kszość.

W  Bytkowie (pow. katowicki) Blok K. L. 
zdobył dwa mandaty, PPS 3, sanacja 2, socja­
liści nicm. 2. W  Michałkowicach (pow. kato­
wicki) B. K. L. 1 mandat, N PR  1, PPS 2, 
Niemcy 3, sanacja 1, bezpartyjni 1. W  Ko- 
chłowicach (pow. katowicki) B. K. L. 5 man­
datów, N PR  5, sanacja 2, I  PS 3. Niemcy po­
siadali w Kochłowieach 5 mandatów, obecnie 
nie zdobyli ani jednego. W  Kończycach (pow. 
katowicki) sanacja 1 mandat, listy opozycyj­
ne polskie 5 mandatów, Niemcy 3.

W  Lipinach, Mikołowie i Tarnowskich Gó­
rach Niemcy stracili posiadaną tam dotych­
czas większość.

Znamiennym jest wspaniały sukces Bloku 
Kat. Lud. we wszystkich miejscowościach i to 
mimo bezwzględnej kampanji i terroru ze stro­
ny sanacji. W ybory obecne są, jak wiadomo, 
uzupełniające wobec przeprowadzanych w cią­
gu zimy wyborów  samorządowych na terenie 
Górnego Śląska, które rozłożono celowo na 
tak długi okres czasu, by ułatwić sanacji 
„kontrolę" nad akcją wyborczą. Pomimo tych' 
zabiegów ludność G. Śląska wypowiada się 
zdecydowanie przeciw sanacji, a za Korfantym, 
którego listy j, zdobywają imponujące cyfry 
głosów i mandatów.

Podnieść należy t e n d e n c y j n y  sposób 
podawania relacji o wynikach wyborów przez 
Polską Agencję Telegraficzną. Powtarza się 
znowu zaliczanie list bezpartyjnych do sanacji, 
by w  ten sposób osłabić wrażenie dotkliwej 
porażki. Prasa prorządowa wobec oczywistego 
sukcesu list opozycyjnych „robi dobrą minę 
do kiepskiej g ry "  i nie mogąc donieść o suk­
cesach sanacji, podkreśla „wspaniałe zwycię­
stwo obozu polskiego na j f j .  Śląsku". Nie do­
daje tylko, żo zwycięstwo to jest wynikiem 
popularności, jaką wśród ludu śląskiego cio­
szą się listy Korfantego.

Dziatwa polska we Francji.
I) W YCH O W ANIE  NARODOWE.

takiego dojść wniosku... Sprowadza on do 
zora najważniejsze uprawnienie Sejmu. —  
Uchwalenie wotum nieufności nie ma żedne- 
go znaczenia. Obalony głosowaniem Sejmu 
minister może być na nowo ministrem, było 
się tylko podał do dymisji; potem może 
być na nowo zamianowany... Szczyt cy ­
nizmu !

Mosty spalone.
„P o ls k a "  pisze:

„Gabinet pułk. Sławka robi wrażenie, 
;’ż powstał całkowicie po Iinji nieliczenia 
się z wypowiadali cmi z wielu stron opinja- 
mi o potrzebie łagodzenia wewnętrznych 
przeciwieństw i skupiania sił społecznych 
w możliwie zgodnej pracy nad dźwiganiem 
kraju z kryzysu tiotylko ekonomicznego, 
ale także politycznego".

Pozosta ł P rystor, Czerw ińsk i, w róc ił 
Car.

„Ten skład gabinetu, choć nic znamy 
jeszcze formalnie jego programu, dobitnie 
świadczy, żo w decyzjach sobotniego po­
południa zwyciężyła idea spalania wszyst­
kich mostów za sobą*. |

Kiedy się zwiedza kolonje polskie we .Fran­
cji   te liczne i piękne nieraz vil!es polonaiscs
—  rzuca się zaraz w oczy wielka ilość dzieci 
w osiedlach robotniczych. K rzyk i dziecięce i 
rozgłośne nawoływania słychać zewsząd — 
zwłaszcza w  dni pogodne i wolne od nauki 
szkolnej. N ie gnębi tych „małych wychodźców- 
tęsknota za ziemią rodzinną, nie pochłania ich 
jeszcze troska o chlcb codzienny —  więc cóż 
może mącie ich radosną zabawę?

Myliłby się wszelako ten, ktoby sadził, że 
dziatwa polska, w rozmowach ze sobą posłu­
guje się językiem  ojczystym. Częściej —  o 
wiele częściej słychać mowę francuską. Nawią­
zując zaś rozmowę z malcami przekonywa,je­
my się w lot, z jakim wysiłkiem szukają om 
polskich wyrażeń —  jak bardzo ubogi jest ich 
słownik polski; zdradzają w każdem zdaniu 
brak najprostszych zasad gramatyki polskiej.

Gdzie szukać przyczyny tego smutnego na­
prawdę objawu. Odpowiedzmy odrazu: dzieci 
polskie nie znają tu swego ojczystego języka, 
bo nie miał ich kto nauczyć. A  przecież wycho­
wują je  rodzice Polacy, wszakżesz mamy tam 
we Francji nauczycielstwo polskie!

Przypatrzm y się bliżej wychowaniu w do­
mu rodzicielskim. Ojciec —  robotnik, zajęty 
pracą większą część dnia __  po.powrocie zmę­
czony nie może poświęcić więcej czasu dzie­
ciom. Matka, albo sama także idzie do pracy 
w fabryce, albo krząta się pracowicie około 
„kwaterników". Dość często spotyka się brak 
przekonania o obowiązku wpajania w dziecko 
mowy ojczystej. Byw a nawet —  że pierwsze 
w yrazy podają dziocku do wymawiania nie pol­
skie, lecz francuskie, bo to mowa „lżejsza"; 
bywa, żo sami rodzice przyklaskują z radością 
dziecku, jeżeli ono posługuje się obcym języ ­
kiem. A  zresztą, wyrażanie się naszych robot­
ników trudno nieraz nazwać mową polską —  
wszakże-z- wielu z nich już dawno przed wojną
opuściło Ojczyznę   więc jakże może dziatwa
z domu rodzicielskiego wynosić dostateczną 
znajomość języka ojczystego?

A le  są szkoły polskie we Francji.

Otóż szkół polskich niema wcale. Nie ustą­
piono nawet mimo całego naszego przyjaciel­
skiego stosunku do Francji w szkołach pow­
szechnych komunalnych ani jednej godziny dla 
języka polskiego ze zwyczajnego podziału go­
dzin, mimo, że liczba dzieci polskich w szkole 
niewiele nieraz odchyla się od 100%. Nauka 
języka polskiego może odbywać się poza go ­
dzinami obowiązkowemi.'

W  świetle tego łatwo pojąć trudności nau­
czyciela polskiego. Przybyw a on do szkoły w ie­
czorem po nauce francuskiej, kiedy dzieci zmę­
czone całodzionnem ślęczeniem iw  szkole rade 
spieszyłyby do domu. Pozatem zostaje na nau­
kę czwartek, wolny od nauki francuskiej. Pró­
bują też w niektórych kolonjach wyzyskać na 
naukę polską przerwę obiadową z nieszczegól­
nym jednak skutkiem. Szczęśliwe wszakże są 
te kolonje, gdzie jest codzieu nauka polska. —  
ale bywa i tak, że nauczyciel musi objeżdżać 
kilka kolonji i wtenczas liczba godzin języka, 
polskiego maleje do minimum. Lepiej jest 
w nielicznych szkołach prywatnych, utrzymy­
wanych przez dyrekcję kopalń; w tych zdołano 
uzyskać większą ilość godzin na naukę pol­
ską.

Nadto zachodzą nieraz trudności w ustosun­
kowaniu się nauczyciela polskiego do władz 
szkolnych francuskich. Że kłopoty te i trudno­
ści wszelkiego rodzaju wcale są nie małe, 
świadczy choćby ogłoszona w  tut. dziennikach 
rezolucja t z wiecu rodzicielskiego w Avion: 
„Kom isja szkolna _  czytam y —  w imieniu ca­
łej kolonji polskiej w Avion —  zwraca się do 
Ambasady polskiej z gorącą prośbą przyjścia 
jej z p om ocą   lub uzyskania poparcia u rzą­
du polskiego w staraniach jej, by język polski 
większości kolonji otrzymał prawne miejsce 
w szkole francuskiej, a nic jak dotąd był trak­
towany jako coś zbędnego, zależnie od humoru 
lokalnych stosunków. Tak ie traktowanie naszej 
mowy rodzinnej, a tem samem naszych praw i 
obowiązków uważają zebrani za ubliżające im 
jako obywatelom wolnego państwa polskiego.

Żądanie to słuszne, winno znaleźć urzeczy-
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Dobiega powoli do końca w Przemyśla kil- którzy słyszeli strzały i widzieli bezpośrednio

wistnienie —  nietylko dla Kolon]! w  Avkm  —  
ale dla tylu innych, rozsianych po ziemi fran­
cuskiej. Muszą się władze polskie i społeczeń­
stwo w yzbyć pokutującego tu i ówdzie mnie­
mania, ze Francja wyświadcza nam dobrodziej­
stwo dając pracę naszym wychodźcom; raczej 
my winniśmy domagać się od Francuzów 
wdzięczności, boć ręka robotnika polskiego 
odbudowała przemysł północnej Francji i 
śmiało możemy twierdzić, że rozwój gospodar­
czy Francji bez robotnika polskiego zostałby 
daleko w tyle. Podtrzymywanie zaś ducha na­
rodowego wśród emigrantów nie może budzić 
obaw, boć granice Polski nie stykają się z Fran 
cją   więc o jakichś powikłaniach politycz­
nych, zakusach przyłączenia się do Macierzy, 
mowy być nie może.

Wobe tego nie dziw. żc dziatwa polska mę­
żna swej mowy; będąc przyjmowana do szkoły 
już od 4-tego roku życia i siedząc w  niej od 
ranka do wieczora nasiąka nietylko obcym ję ­
zykiem —  ale i duchem obcym, światka myśli 
dziecięcych nie przepełniają nasi bohaterowie, 
obrońcy wiary i O jczyzny; niema sz tam obra­
zów z naszych dziejów, nie masz zatem i umi­
łowania ziemi naszej, brak jednem słowem roz­
winiętego ducha narodowego, poczucia, że się 
jest 5 powinno się zostać Polakiem.

Auby (Nord) w  marcu 1980.
Ks. K. Pękala.

Nr. 86.
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„Galówka"... za czyje pieniądze?
„Orędownik W ielkopolski11 odsłania taje­

mnicę osławionej ..galówki'1 sanacyjnej w  Po­
znaniu, -pisząc:

„N ie wiemy, kto ponosi koszta iluminacyj 
rozmaitych gmachów państwowych —  chcemy 
przypuszczać, że  sanacja zebrała na ten cci 
specjalne „dobrowolne składki11 wśród siebie. 
W iem y jednak pozytywnie, że strzelcy przyje­
chali na „galówkę” do Poznania na koszt pła­
cących podatki obywateli, bo na bilety t. zw. 
„kredytowe wojskowe”.

W  grę wchodzą tu sumy nie małe, jeżeli 
się zważy, iż na takie bilety przyjechało bli­
sko 700 „strzelców”, by robić „ca ły  Poznań” . 
Przyjechali nietylko z Wielkopolski, lecz w 
liczbie 91 z Łodzi (z orkiestrą.), 57 -z Kalisza, 
67 z Konina. 22 ze Słupcy, 38 z Kutna, a na­
wet po 2 z W arszawy i Krakowa oraz 1 z Ra­
domia.

Razem złoży się to wszystko na znaczne 
sumy pieniędzy które powiększają nasz budżet 
państwowy. Zwracamy na to uwagę naszym 
posłom, którzy w  interesie stanu gospodarcze­
go Polski, a- niemniej kieszeni płacących po­
datki obywateli mają obowiązek dbać o to, by 
pieniędzy publicznych nie wyrzucano na cele 
partyjno” . ,

Front przedwyborczy w Żywcu.
W  Żywcu, jak o tom donosiliśmy, odbędą 

sio wkrótce nowe wybory do rady miejskiej. 
Sytuacja wyborc-za została już ostatecznie wy­
jaśniona. O zdobycie mandatów walczą 3 gru­
py; „Obywatelska” z czołowym kandydatem, 
kupcem p. Bielewiczem, „sanacyjna” z kapi­
tanem rez. (obecnie trafrkantem), p. Seema- 
nem i wTeszcio „socjalistyczna” z b. posłem 
iDuT-cżakiem. Agitacja grup jest bardzo ożywio­
na. 7j nastrojów przed wyborczy cli wnioskują, 
że z wyborów wyjdzie zwycięsko grupa ..oby­
watelska” .

Iluzoryczne „zaufanie" do BB.
W  wydziale powiatowym w Białej koło 

Bielska ujawniono poważną defraudację kilku­

nastu tysięcy zł. Zwolniono 4 urzędników, z 
których jeden przed aresztowaniem zbiegł za­
granicę. Defraudacja wywołała przygnębiające 

wrażenie na miejscowych1 „samatorach” , nastą­
piła bowiem z w iny politykującyeb władz po­

w iatowych z pod znaku B. R. Główny de- 
fraudant należał do mężów zaufania „sana­
cji”. Jak się okazało „zaufanie”  to było iłu-

kunasbodniowy proces b. majora Rylskiego, 
oskarżonego o zastrzelenie swej żony Rylskiej 
i złożenie je j w  dziupli jesionu w celu przyję­
cia hipotezy samobójstwa. Według zeznań 
świadków, Rylska, bogata właścicielka dóbr 
skarżyła się przed ludźmi: „od kilku lat chodzę 
w  jednej spódnicy, choć jestem bogaezką” . 
Rylski, według wszystkich zeznań —  to oso­
bnik. peion sadystycznych zachceń, jeszcze we 
wojsku znany z bicia, katujący służbę folwar­
czną. która unikała go i bala się go jak ognia. 
Śledztwo -wykazało, że Rylski stale chodził z 
rewolwerem. a Rylska raz jeden tylko miała 
w ręce flobert i strzelała z niego do ptaków, 
co ją tak przejęło, że już nigdy strzelby do 
ręki nie wzięła.

Obrona oskarżonego wynajduje • rozmaite 
sztuczki, aby osłabić miażdżące .argumenty 
zeznań. -I tak dwóch koronnych świadków.

Śmiertelny skok ze spadochronem.
W  Toruniu zdarzył się onegdaj tragiczny 

wypadek na lotnisku dywizjonu balonowego. 
Porucznik Marjan Guderski z baonu balonowe­
go miał przeprowadzić ćwiczenie, polegające 
na wykonaniu skoku ze spadochronem z ba­
lonu na uwięzi z wysokości 800 m. Gdy por.
G. wyskoczył, spadochron otworzył się wpraw­
dzie, urwała się niestety linka i porucznik G. 
runął do ogrodu klasztoru OO. Redemptory­
stów zabijając się na miejscu. Spadochron, 
umiesiony wiatrem, opa-dł na pobliski las.

Szubienica dla osławionege dywersanta
Sąd akr. w Nowogródku na sesji w Barano- 

wicach rozpatrywał ostatnio sprawę J. Ber- 
to6za, oskarżonego o działalność na szkodę 
państwa oraz zorganizowanie akcji dywersyj­
nej. Bertosza skazano na karę śmierci przez po­
wieszenie. Do'dać trzeba, żo Bertosz, o którego 
zbrodniach głośno było w Polsce przed dwoma 
laty, jest 'osławionym bandytą i dywersantem. 
skazanym ju t raz na dożywotnio więzienie.

Miljonowe grzywny zapłacą przemytnicy 
jedwabiu.

W  Starogardzie zakończono 3-dniowy wielki 
proces o przemyt jedwabiu. Skazano czterech 
oskarżonych na mil jon owe grzywny i  karę w ię  
zienia, a to: Salomona Goldsteina z Torunia na 
3 miesiące więzienia i 964 tysiące zł. grzywny,
H. Bonnenbergera na 6 miesięcy więzienia i 964 
tys. zł. grzywny, przy-czcm za .przekupienie urzę 
dn-itka, oskarżony tern dostał 6  miesięcy więzie­
nia, dalej wspólnika jego Chrzanowskiego uka­
rano identyczną karą. i  grzywną, zaś b. urzę­
dnik celny Makowiecki za fałszerstwo doku­
mentów i branie łapówek został skazany na 9 
miesięcy więzienia- i  576 tys. zł. grzyw ny za 
czynny udział w  .przemycie.

,  o ----------
BISKUP Z CHIN NA  ŚLĄSKU.

Na G. Śląsku bawi obecnie ks. biskup Bud- 
deuihrok, zarządca diecezji katolickiej w  Kan- 
zu, w  Ohmach. Celem pobytu są starania, o  po ­
moc dla jego diecezji zrujnowanej przez klęskę 
głodu i  wałki bratobójcze. Ks. biskup przebywa 
u ks. proboszcza iw Mysłowicach.

ODROCZENIE W PRO W ADZENIA  TOG
SĘDZIOWSKICH. i

Projektowane z dniem 1-go kwietnia r. b. 
wprowadzenie tog  i biretów dla sędziów, pro­
kuratorów i adwokatów w  sądach okręgowych, 
uległo odroczeniu ze względów  oszczędnościo­
wych. Obecnie togi, obowiązują tylko w Są­
dzie Najwyższym , Sądzie Apelacyjnym  i Naj- 
wższym Trybunale Administracyjnym.

ORGAN N. P. R- PRZESTAŁ WYCHODZIĆ.
Poznańska „Prawda” , organ Narodowej Par 

tji Robotniczej, donosi, że zie względu na ciężką 
sytuację gospodarczą, ipirzestaje z  dniem dzi­
siejszym wychodzić. „Praw da" wzywa sw-oicli 
czytelników do popierania „Głosu Pracy” , k tó ­
ry  ukazuje się trzy razy tygodniowo.

po nich uciekającego Rylskiego z ogrodu do 
domu —  odsyła obrona do .psyehjatrów celem 
zbadania ich stanu umysłowego względnie usi­
łuje podwyższyć rosnące podówczas w  ogro­
dzie proso do wysokości 3 metrów, co mogło­
by zadać kłam naocznym zeznaniom świad­
ków.

Mimo wysiłków ratowania Rylskiego __
zbrodnia jego wydaje się udowodnioną. Nie­
długo po zabójstwie był Rylski na tyle cy­
niczny. ż.e zwierzy! się: „dajcie mi jeszcze
jedną taką, to zrobię z nią porządek, ho trze­
ba mi pieniędzy” . Przysięgli niewątpliwie od­
tworzyli sobie z długiego łańcucha zeznań na­
leżyty obraz zbrodni

KONFISKATA „GAZETY W ARSZAW SK IEJ”.
„Gazeta Warszawska” z dnia 30 b. m. (nie­

dziela) została skonfiskowana za umieszczenie 
artykułu A . Nowaczyńskiego p. t. „W szy 
uskrzydlone” , w  którym znakomity pisarz z 
właściwą sobie ciętością, i rozmachem skryty­
kował machinacje obozu pułkowników.

ZE ZJAZDU SĘDZIÓW  I PROKURATORÓW .

W  Warszawie zakończono w  niedzielę dwu­
dniowy zjazd prokuratorów i sędziów R zeczy­
pospolitej. Omówioaio sprawy znaczenia ogólno- 
państwowego, jak: udział sędziów w  opinjowa- 
niu ustaw państwowych oraz w  -pracach ko­
misji kodyfikacyjnej i t. p. Zjazd powziął po­
nadto rezolucję, w  której zwraca uwagę na nie­
dostateczność uposażeń sędziów I prokurato­
rów.

, .i

U K A R A N IE  BOJOWCÓW SOCJA- 
• L ISTYC ZN YC H .

W  ubiegłą sobotę. * odbyła się w Bielsku 
rozprawa sądowa przeciw bojowcom socja­
listycznym: .Traczowi, Dobiji i Górnemu, któ­
rzy w  roku ubiegłym dokonali napadu na prze­
chodzącego ulicą red. E. Zajączka w  towarzy­
stwie dwóch robotników, których ciężko zra­
nili. Sąd skazał każdego z wymieniony cli na 
4 miesiące ciężkiego więzienia, s

BOHATERSKI CZYN  PSA.
W  Michałkowlcach na. G Śląsku w  mieszka­

niu górnika Shiczfka powstał pożar od wyipadar 
jących z pieca iskier. W  krytycznej chwili zmaj 
dowało się w  mieszkaniu tylko śpiące w  ko­
łysce niemowlę gospodarza i ipies-rwilczur. Na  
w idok grożącego niobezpięoezństwa, zwierzę 
wiedzione instynkt eon, wyskoczyło na. okno, wy 
bilo pyskiem szybę i zaczęło szczekać. Zaalar­
mowani głośnem ujadaniem dzielnego psa sąsie- 
dzi. wyłamali drawi,' ratując dziecko od nie­
chybnej śmierci w płomieniach.

, Biskup z pieczęcią urzędową
miał się stawić, aby podpisać adres do Piłsud­

skiego. ' }

Do jakich nietaktów i objawów braku sza­
cunku nawet w  stosunku do Dostojników koś­
cielnych prowadzi niejednokrotnie nadmiar gor­
liwości i usłużności, świadczy następujące zda­
rzenie: ' 4

Ks. Biskup Łoziński otrzymał od „Komitetu 
organizacyjnego uroczystości imieninowych m w  
szalka Józefa Piłsudskiego w  Pińsku”  na m a­
łym świstku papieru zawiadomienie z dnia 10 
b. m. treści następującej: •

„Do J. E. Ks. Biskupa Pińskiego, w Piń­
sku. i

Ninięjszem uprzejmie zawiadamiam, że 
w  mocy z  dnia 14 na 15 marca o godz. 2 
m. 15 rano przechodzić będzie przez miasto 
Pińsk sztafeta Związku Strzeleckiego z adire 
sem hołdowniczym dla Pierwszego Marszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego,

; Sztafeta, ta  w  tym czasie zatrzyma się 
w  gmachu Starostwa na minut 15-cie i w  cią 
gu tego czasu nastąpi podpisywanie adresu.

Uprzejmie proszę o przybycie w  wymie­
nionym cząsie do lokalu Starostwa i przwnie 
sienie ze sobą pieczęci urzędowej. r

(— ) S. Jordan, Prezydent, m. Pińska” . 
Ponieważ -zachodziły wątpliwości, czy  nie 

zaszła czasem pomyłka co do osoby adresata, 
gdyż trudno było przypuścić, .aby -tego rodzaju 
„zawiadomienie”  bjdo wystosowane do Ks. B i­
skupa, zapraszające go do przybycia do staro­
stwa na godz. 2 m. 15 w nocy i przyniesienie 
z sobą pieczęci urzędowej, przeto Kurja wysto­
sowała o zapytanie do przewodniczącego Kom i­
tetu, c-zy nadesłane pismo dotyczy istotnie Ks. 
Biskupa. ' ,

W  odpowiedzi .na. zapytanie Kurji p. prez. 
Jordan stwierdził, że powyższe pismo wysiał 
pod właściwym adresem i otrzymał na to po­
kwitowanie. 1 '■

Komentarze dalsze są zbędne! (K A P .j. v

G A RB i PRO TEZA .
N ie  sądźcie, czy te ln icy , że  podam  tu ta j 

dom ow y sposób pozbywania, się garbu lub 
używ an ia  p rotezy . N ie. Chodzi o  zupełnie 
co innego, a  m ianow icie o zupełnie now e, 
choć n iedorzeczne „stosow an ie11 garbu i  pro- 
tezy.

N iedaw no zmarł z w yc ień czen ia  na  w y ­
spach balea.rskich stary , popu larny żebrak- 
garbus, znany z o lb rzym iego  garbu. G dy 
trupa garbusa poddano oględzinom , okaza ło  
się, że „g a rb 11 zdejm uje się razem  z  m ary­
narką, a  zaw artość je g o  stanow ią belg ijsk ie  
pap iery d yw idendow e na miljom franków  
belgijsk ich , oraz 10.009 d o la rów  w  bank­
notach ! M acie w ięc garb  —  jak o  skarbnicę 
oszczędności.

A  teraz drugi c iek a w y  w ypadek : nowe, 
oryg ina lne stosowanie p ro tezy . *

W  1928 roku zm arł nag le  w  pew nym  
hotelu w iedeńskim  n ie jak i Seik in , ż y d  po l­
ski, k tó ry  pow róc ił z A m eryk i. Pozosta łe  
po zm arłym  rzeczy  i protezę nożną, złożono 
w  p iw n icy  konsulatu po lsk iego w  W iedn iu . 
Pon iew aż rodzina zm arłego  z nacisk iem  za­
znaczała w  korespondencji z konsulatem , że  
zm arły m iał p rzy  sob ie znaczną sumę pie­
n iędzy, zarządzono pow tórną rew iz ję  rzeczy  
zm arłego i  zupełnie p rzypadkow o w y k ry to  
w ew nątrz p ro tezv  zw ó j banknotów  1000 
dolarow ych  na- sumę 88 ty s ięcy  do larów .

' Oto jak  ci dw aj now ocześn i ciu łacze 
w ykorzysta li sw o je  ka lec tw o !

Podobne w yp a d k i lokow an ia  p ien iędzy  
zachodzą i u nas. Ile ż  to  p ien iędzy  le ż y  na 
górkach , strychach, w  garnkach z  s ieczką, 
w  dziuplach drzew , w  starych  łachach, 
w  ohorkach i stodołach i  B óg  jeden  w ie, 
gd zie  jeszcze ! ę

I  te w szystk ie  „sk a rb y 11 czeka  los jed ­
n akow y : z łodzie j, ogień , pow ódź, zapom ­
nienie, śmierć n iespodziana ich w łaścicie la .

D o licha ! I le ż  to  p ien iędzy  m arnuje się 
w  ten głupi, b ezm yślny sposób! ’

A  przecież s to ją  w  W arszaw ie  i w ie lk ich  
innych m iastach polsk ich  potężne, jak  tw ie r­
dze, gm achy P K O  z pancem em i skarbcam i 
w  podziem iach. T a m  to  ludzie rozum ni prze­
chow u ją sw o je  skarby, sw o je  zaoszczędzone 
p ieniądze. *

P rze z  k a żd y  urząd p ocztow y  w  ca łe j 
Po lsce m ożna przesłać oszczędności d o  tych 
skarbców  P K O .

W ys ta rczy , ze  urzędnik w pisze ' je  do 
k s ią żeczk i oszczędnościow ej. M am y ją. w  rę ­
ku i n ik t inny, prócz nas, n ie m oże się tknąć 
tych naszych p ien iędzy. /

W ied zc ie  w ięc , że P K O  jes t zbiorn icą 
oszczędności ca łego  narodu. Tam  składać 
n a leży  w sze lk ie  zaoszczędzone pieniądzeu

r m . Cz.
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Tego jeszcze nie było!
W E ZW A N IE  EPISKOPATU  

SKONFISKOW ANE.
„Głos Lubelski”  donosi: 1 ' ,
'Cały W ołyń poruszony został ostatnio kro­

kiem starosty łuckiego p. Sittauera. K iedy 
Kurja Biskupia w  Lucku, w  myśl zresztą we­
zwania Stolicy Apostolskiej i  zarządzenia Epi­
skopatu Polskiego wystosowała do wiernych 
diecezji łuckiej orędzie, wzywające duchowień­
stwo i wiernych do modłów za nieszczęśliwą 
Rosję i urządzanie zebrań protestacyjnych, sta­
rosta łucki Sittauer wezwanie to obłożył are- 
sztem. P. starosta dopatrzył się w orędziu 
Kurji Biskupiej przestępstwa w użyciu zwrotu 
„Rosji prześladowanej przez bolszewików”.

Afisze Kurji Biskupiej z  tern wezwaniem do 
modłów zostały skonfiskowane. Skonfiskowana 
została również: „Ziemia Wołyńska*1, która
orędzie to przedrukowała p. t.: „Uroczyste na­
bożeństwo w  dniu 16 marca” . ’ 1

■   — — — — —

i

X św iata. .*
Kwas karbolowy w wódce.

Przemytnicy alkoholu w  Stanach Zjedn1. wy 
korzystając dobrą konjunkfjurę prohibicyjną, 
puścili w  obieg szereg fałszywych napojów 
alkoholowych, przedewszystkiem w ielkie ilo ­
ści cocktailu. W. ostatnich czasach zanotowano 
kilka wypadków tężca przyczem, jak stwier­
dzono. choroba ta .była skutkiem wypicia w ięk­
szej ilości fałszywego cocktailu. P o  '• dokona­
niu analizy tego napoju stwierdzono, iż  za­
wiera m. id . większą ilość kwasu karbolowego 
i kreozotu ‘.<'*•1 1̂

K A R D YN A Ł G A SPA R R I u  KRÓLA ITALJI.
W  dzień Zwiastowania N. M. P. honorowy 

sekretarz stanu papieskiego, kardynał Gaspa/rri 
złożył w izytę królow i włoskiemu, W iktorow i 
Emanuelowi, celem podziękowania za odzna­
czenie go orderem św. Anuncjaty. Rozmowa o 
charakterze prywatnym trwała około 45 minut, 
poczem król przyjął nuncjusza apostolskiego 
msgr. Borgongini. który wyraził królow i po­
dziękowanie za order św.św. Maurycego i Ła ­
zarza.'

zoryczne! ,

|  M U S T E L  P A R Y Ż  1

i F I S H A R M O N IE
g Z T R A N S P O Z Y T O R E M  |

dia szkół muzycznych, kapl ic  i kościołów wyłączna sprzedaż

HELENA  SM O LA RSKA  1
i&raków, wlica Szewska L. 9. -  Teleffon 4365. fe
na składzie w ielki w ybó r; F o r t e p i a n ó w ,  F iS h a r m o n i j ,

od najtańszych do najdroższych. . jjjĵ
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£itera im ra  i  teatr.
. Bwie prsmjery polskich autorów.
j  Teatr Polski w  Warszawie wystawił ono- 

gda j sztukę znanej pisarki,. Zcfji Nałkowskiej 
p. Ł. „Dom Kobiet". Debiut. teatralny tej moc­
nej autorki wypadł, wc-dług sprawozdań, do­
brze i zachęcająco. Coprawda niektórych kry­
tyków  razi ta wybitnie feministyczna atmosfe­
ra; kawałka mężczyzny niema ani na lekar­
stwo, a na niecałe 10 kobiet, występujących 
w  sztuce, większość jest już w wieku balza- 
kowakim. Jak złośliwie pusze jeden z recenzen­
tów, nawet pies. występujący na sccnic, nie 
był psem, a suczką.

Teatr N ow y w Warszawie wystawił rekla­
mowaną przez ..Wiadomości L it.“  sztukę Jaro­
sława Iwaszkiewicza j>. t. ..Kochankowie z We- 
reny11. J¥st to parafraza szekspirowskiego 
..Romea i Juljr*. Autor w  tej nowoczesnej 
transpozycji nieśmiertelnego arcydzieła, kazał 
się zabić obojgu bohaterom własnemi rękami. 
Sztuka blada, frazeologiczna, chorująca na 
brak nerwu dramatycznego —  i zasypana de­
szczem metafor. N ie tego żąda się w  teatrze —  
i stąd też rozlzawicny „ukraiński11 liryk. Iw a­
szkiewicz musi uważać „Kochanków z W ero­
ny " zą potknięcie. Oczywiście „Wiadomości 
L it ."  napewno go pochwalą...

Król Stan. Poniatowski bohaterem 
wystawianej w Londynie opery.

Prowadzona w  Savoy teatrze w  Londynie 
opera komiczna rozpoczęła dn. 26 marca przed­
stawienia romansu muzycznego p o i nazwą 
..Róża z Damaszku", osnutego na romantycz­
nej przygodzie króla Stanisława Poniatowskie­
go  z p. Wandą Wolną. IV  op/erze tej wystę­
pują oprócz tego postacie Karola Tarły, Teo­
dora Wolnego, Kazimierza Krcmara, p. Marji 
Orzeszko, księcia Dolgorukowa, ambasadora 
au6trjaokiego i  t, d. Cały w ególe scenariusz ( 
osnuty jest na tle wypadków, rozgrywających 
się w  Polsce w  czasie wstępowania na tron 
Stanisława Augusta. Muzyka tej opery, uło-j 
Zona przez p. Clutsanra, składa się 'wyłącznie1 
z melodyj, zebranych z utworów Chopina i do­
stosowanych do wymagań operowych. Ma­
zurki, polonezy, walce i ballady stanowią ma- 
terjał muzyczny śpiewanych w  operze aryj, 
duetów i chórów, a także muzykę do tańca.

Główną rolę W andy, w  której kpeha się 
król Staś, śpiewa i gra doskonale młoda 
uzdolniona śpiewaczka operowa z  Australji p. 
Berkeley. Rolę króla Stanisława z powodze­
niem odtwarza baryton John Morel. 

s Opera zyskała bardzo przychylną krytykę 
1 zapowiada się jako jedna z atrakcyj rozpo­
czynającego się po W ielk iej N ocy sezonu arty­
stycznego w  Londynie.

---------- O----------

! ' ŚMIERĆ T IN Y  DI LORENZO.
r  '

W  Medjiolanie zmarła onegdaj znakomita 
aktorka włoska, Tina di Loreuzo, od trzech 
łat trawiona ciężką chorobą. Zgon jej okrył 
Ita lję w ielką żałobą. Mężem zmarłej artystki, 
której sława była głośna na obu półkulach, był 
znany również aktor, Armando Fałconi. Dużo 

i komentarzy wywołał swego czasu pojedynek

i

[się biła na pistolety za wydrukowanie złośli­
wych uwag o niej!

Magnitogorsk, miasto bolszewickiej fantazji.
| WSZYSTKO NA  OPAK. —  FABRYK I W  ŚRÓDMIEŚCIU. —  „KOM BINATY" NA  TYSIĄCE  

LUDZI. —  W SPÓLNE JA D A LN IE , CZYTELNIE  I T. P.

i Rząd sowiecki postanowił zgotować społe­
czeństwu rosyjskiemu jeszczo jedną niespodziau 
kę, przystępując w roku bieżącym do budowy 
eksperymentalnego miasta: Magnitogorsk.

1 Moskiewskiej państwowej komisji pian 'iw 
przedstawiono do rozpatrzenia około 20 projek­
tów  miasta socjalistycznego, wśród których jest 
kilka projektów tak fantastycznych że nawo: 
sami bolszewicy przyznać musieli, iż (Jo realiza­
cji stanowczo się nie nadają. Niektóre jednak 
.projekty uznane zostały za realne i na icli pod­
stawie owo minsta-komuny mają być w Roej! 
wybudowane.

1 Pierwszym projektem, który zostanie wyko­
nany. jest projekt budowy miasta Magnitogo:- 
ska. Będzie to wielkie miasto-ogród, któregt 
ludność nie ma jednak przekraczać liczby 50 
tysięcy osób. Rozplanowanie miasta tego różni 
się zasadniczo od dotychczas stosowanych me­
tod budowy miast. Dotychczas w centrum mia­
sta planowane są zazwyczaj dzielnice handlo­
we, w których skoncentrowane są banki, gieł­
dy, domy biurowe, mag-azny handlowe i t. d.: 
iw bez pośredni om sąsiedztwie dzielnic handlo­
wych znajdują się dzielnice mieszkalne, a fa ­
bryki 1 zakłady przemysłowe budowane są we 
wszystkich miastach „kapitalistycznych" z re­
gu ły na peryferjach. Inaczej ma się rzecz z o \a- 
stem-komuną. Tutaj w samem centrum znajdo­
wać się ma dzielnica fabryczna. Dokoła dziel- 
nicy tej 9kupione będą instytucje naukowe, któ 
ro z produkcją przemysłową ściśle mają współ­
działać. Trzecią strofę stanowić będzie dzielni­
ca admkiisitracyjno-lmndl owa, a dopiero strefa 
ostatnia służyć ma celom mieszkalnym, tak, żs 
domy mieszkalne znajdować się będą w bezpo- 
średniem sąsiedztwie z naturą.

W  mieszkalnej dzielnicy Magniłogorska do­
m y utworzą oddzielne grupy i bloki. Większe

iwać się będą kombinatami. Joden kombinat od 
drugiego oddzielony jest ogrodem. W  ten spo­
sób wszystkie kombinaty i ogrody tworzą jak- 
gdyby w ielką szachownicę, zajmującą, obszar 
około 10— 18 km. kw. W  bczpośretkiiem są­
siedztwie ze strefą domów mieszkalnych plano­
wana jest dzielnica zabudowań publicznych { g o  

m ioty , ' teatry, sale wykładowe, szpitale i  t. d»).
Ciekawe są, plany kombinatów, w  których, 

jak już wyżej wspomniano, mieszkać ma do 3 
tysięcy osób. Domy te składają się z dwóch 
części; w jodmej z nich znajdują się izby miesz­
kalno .przyczom zasadniczo jedna izba przezna­
czona jest dla jednego mieszkańca. IV drugiej 
części kombinatu znajdują się wspólne sale ja­
dalne, czytelnie, sale rozrywkowe, wykładowe 
i t. d. W  oddzielnych budynkach, połączonych 
z głównym  kombinatem, umieszczone mają być 
żłóbki dziecięce. Dla dzieci w wieku szkolnym 
przeznaczone będą specjalne „zielone kąciki1’ , 
w których dziatwa mieszkać będzie sama tylko 
ze swymi wychowawcami (a więc bez rodzi­
ców-).

Rzeczywistość pokaże, czy  fantastyczno 'ro­
jenia bolszewików będą miały praktyczny sens 
i czy Magnitogorsk będzie rzeczywiście wyma­
rzonym „rajem 11 dla jego mieszkańców.

JAWORZNICKIE
KOMUNALNE

KOPALNIE WĘGLA
Sp. Akc.

DYWIDENDĘ
za r. 1929 po 2 zł. 
od akcji (kupon Nr. 8)

wypłaca
od 1 kwietnia 1930 r.

AKC. BANK HIPOTECZNY
w Krakowie i we Lwowie.

J

I f u m o r .
Na galerji sejmowej. — Jak to jednak poseł 

Żuławski (PPS.) ostro jeździ po Rządzie. —  A 
właśnie. Ja też dlatego sobie nieraz myślałem, czy
z niego nie byłby lepszy dorożkarz .aniżeli poseł?

Też manja prześladowcza. —  Panie Księgahew- 
ski, prosił mnie pan o dna dni urlopu dlatego, że 
pańska teściowa jest ciężko cho-a. Tym Czas om 
dziś rano przyszła do mnie. pytać się, gdzie nan 
się podziewa, bo od dwóch dni nie był pan w do-

,  _________  „  , „  . . .  , , . , mu. Cóż t.o znaczy? — To  jest właśnie jej choroba.
domy obliczone na 2 do 3.000 lokatorów, nazy- Ona ma manję prześladowcza!

Tiny di Lorenzo w  Budapeszcie z pewnym re­
cenzentem teatralnym węgierskim, z którym

■ U

Dziś w Kinie „WANDA" ul. św. Gertrudy 5.
C Z A R U J Ą C E  P O R Y W A J Ą C E  A R C Y D Z I E Ł O !
Arcyfilm rzadkiej piękności i doskonałości. — Zrealizowany pod protekt. Rządu Amerykańskiego. 

Nafpotę£nieJszy twdr sztuki kinematograficznej wszystkich czasów.s iM b a
Fascynujęee dzieje- amerykańskich podróżników pełne niebezpiecznych przygód rozgrywające sią wśród 

nietkniętych stopę ludzką tajemniczych puszcz Afryki południowej.
Film ten ukazuje z nadzwyczajnym wprost realizmem życie dzikich zwierząt w dżunglach, 
wspaniałe walki tubylców, pełną dramatycznego napięcia bohaterską obronę lwa, najróżno- 
rodniejsze szczepy murzynów, słonie, nosorożce, żyrafy, antylopy, krokodyle, zebry, hijeny, 
tygrysy, leopardy( psy morskie, strnsie i L d. — Przed tą petną napięcia, rzeczywistą sensacją 

blakn* wszystkie sztucznie wywołane sensacje!

P on ad to  rewja kom ediowa!
Początek seansów o godzinie 5, 7 i 9 wieczór, w niedziele o godzinie 8 popołudniu.

f&ort.
i Utworzenie Ligi śląskiej.

Dwadzieścia klubów śląskich, reprezentują­
cych najwyższy poziom pfłkarstwa na Śląsku, 
postanowiło wobec nieuwzględnienia ich po­
stulatów co do reorganizacji mistrzostw ki. A, 
wydelegować na mistrzostwa okręgowe swe 
drużyny rezerwowe, a rozgrywać zawody o pu- 
har systemem mistrzowskim. Fozatem postano­
wiono dążyć do zwołania nadzwyczajnego wal­
nego zgromadzenia GOZPN, ktćreby zalegalizo­
wało ten stan rzeczy.

IV skład klubów, które grać będą o puhar 
śląski wchodzą: Kolejowy KS, Amatorski Ks, 
IKS, Naprzód, 06 Katowice, 07 Siemianowice, 
Śląsk, Pogoń, BBSV, Hakoah (Bielsko), Dąb i 
Roździen-Szopienice. (P A T ).

Nasi tennisiści na arenie międzynar.
Polska reprezentacja tenisowa walczyć bę­

dzie 2— 4 maja o puhar Davisa z Rumunją,
następnie 13— 15 maja rozegra mecz z Węgra­
mi. Kobieca reprezentacja spotka, się w dniach 
16—-18 maja z Austrją i Czechosłowacją. Z po­
szczególnych zawodników Jędrzejowska star 
tować będzie w Sobotach, Hamburgu. Brukseli 
Seemeringu i Merauie, Dnbieńska weźmie udział 
w turnieju na Riw ierze i w Czechosłowacji za­
wodnicy AZS-u krakowskiego walczyć będą 
w Rumunji, a Stolarow i Tloczyński wyjadą do 
Hamburga i Brukseli.

POR. ZA8IELSKI N A JLE PS ZY  W  SZPADZIE.
Rozgrywki eliminacyjne w szpadzie, prze­

prowadzono przez rZ S  w  Warszawie przed im­
prezami Tniędzynarodowcmi, przyniosły zwy­
cięstwo Zabielskiego (Legja ) 4 z w., przed Las­
kowskim . (AZS), Szemplińskim (Leg ja ) i Małły- 
sko (Legja ).

Enfant terrible. —  Wie pan, że mój S-letni 
synek gra na fortepianie, jak skońezon-"- artysta. 
—  To mi nic imponuje. Mój syn ma zaledwie 26 
lat i już jest emerytem'

I

mm K a p u s t
Przemówienia X. Arcyb. Teodorowicza,

Podajem y niżej w  obszemem streszcze­
niu kaząnie, jakie X. arcybiskup Teodoro- 
w icz wygłosił w  dniu 27 marca w  kościele 
X X . Zmartwychwstańców w  Krakow ie pod­
czas uroczystości jubileuszowej m artw ych- 

- wstańca X. W lad. Orpiszcwskiego. Pierwsza 
część kazania poświęcona jest Jubilatowi 
i historji powstania Zgromadzenia. W  dru- 

t: g ie j części, którą podamy jutro, zajmuje 
| sio Kaznodzieja doktryną O. Semenenki, za­
łożyciela Zgrom. Zmartwychwstańców.

I. Pięćdziesiąt lat życia-, spędzonego 
w  jakim kolw iek zawodzie, jest na miarę 
■ludzkiego- wieku czemś tak niezwyczajnem, 
że zjawisko to, rzucając- się w  ludzkie oczy, 
w ola  o hymn radosny i dziękczynny, wzbija­
ją c y  się ku Panu.

T y , drogi Ojcze, spędziłeś tych lat p ięć­
dziesią t życia  w  służbie najszczytniejszej, 
(najwznioślejszej, ale i najodpowiedziałnlej- 
iszej, bo w  służbie kapłańskiej. Przed laty 
'50 odprawiłeś Prym icję, po raz pierwszy 
przystępując do ołtarzów Pańskich. Ile to 

I wspomnień, ile to  przejść dzisiaj odwskrze 
iszasz w  Twoich wspomnieniach, a  wszyst-

Ik ie zb iegły ci sic jak gdyby w  jedną, chwilę. 
Dziś otaczają, cię to wspomnienia tłumem 
dookoła. Każde z nich ma. jakieś przypom- 
łinenie dla Ciebie, każde uczepia o jakąś tka­
ninę historji Tw o je j duszy.

A leś ty  przeżył lat pięćdziesiąt kapłań­

stwa jeszcze i w  zakonie! T yś  oddał się Pa­
nu Twojemu na ofiarę całopalną, T y  przez 
ślub potrójny: czystości, ubóstwa i posłu­
szeństwa złożyłeś wszystko, co człowiek z ło ­
żyć może, w  żertw ie ofiarnej Oblubieńcowi 
swojemu, —  Chrystusowi. Albowiem  i  ciało 
Tw o je  i duszę przywiązania Tw oje, i  to, co 
najdroższe i najmilsze pozostaje —  nawet 
najbiedniejszemu żebrakowi —  bo wolę 
Tw oją, wszystkoś to o d d a ł'w  ofierze miło­
ści. Jakże słodkie są dzisiaj Tobie wspom­
nienia tych wyrzeczeń złożonych Chrystu­
sowi, jak krzepiąca dla Ciebie jest myśl, 
żeś zawsze pozostał Mu wierny, i żeś w ytrwał 
w  duchu o fiary do końca.

A le  uroczystość Tw o ja  Jubileuszowa ma 
jeszcze inno szczególniejsze znaczenie dla 
Zgromadzenia Zmartwychwstańców, do k tó ­
regoś wstąpił, bo czas tego pięćdziesięciole­
cia zbiega się z  pierwszymi początkami 
kształtowania się i utrwalenia ducha Zgro­
madzenia Zmartwychwstańców. D latego 
T w ó i Jubileusz jest jakoby Jubileuszem ca­
łego Tw o jego  Zgromadzenia. I  tak 6ię zbie­
gają. te dw ie pamiętne chwile: tworzenie się 
Zgromadzenia, i Tw oje wstąpienie do niego, 
żo niepodobna jest mówić o Tw oim  Jubi­
leuszu, a nie dosięgnąć początku powstania 
Zgromadzenia.

Było to w  roku 31', po nicudałym pory­
wie uciemiężonego narodu do odzyskania 
wolności. —  W-tedyi to, mężowie najwybit­
niejsi, ścigani przez rządv zaborcze, uciekać 
musieli z kraju i chronili się na emigracji. 
Szczególniej Paryż i  Francja otworzyła

gościnne podwoje, - by przyjąć I przytulić 
omigi-antów polskich. Ciężkie to b y ły  chwi­
le, bo  ciężkie zawsze są. dole wygnanych.

Osiada emigracja we Francji zo swym 
sceptycyzmem, goryczą, w  seircu, z zawie- 
dzionemi nadziejami, z buntom nieraz przo- 

jo iw  Bogu. A le  wodzem jej i sternikiem staje 
[się wieszcz narodu, Adam Mickiewicz. On to 
w e jrzy  swą myślą, ku niebu i Bogu, i  sta.rn- 
tąćl zaczerpnie światła, któro mu wskaże, 
jak ie szlaki ma wytknąć emigracji, i naro­
dowi polskiemu. W ówczas w  jego myśli ro- 

[dzi się plan ratunku: co uczynić, aby emi­
grację odwrócić od trucizny niezbożności, 
aby rozbitą skupić, aby duchowo zgniecio­
ną i zrozpaczoną natchnąć jedną wielką m y­
ślą. i nadzieją? Plan jego polega na tern, że 
tw orzy Bractwo Służby Bożej w  narodzie 
na obczyźnie. Co najpiękniejsze nazwiska: 
Zaleskiego, Platera, Jańskiego i innych są 
na liście tego bractwa, któro - zawiązane 
w  imię T ró jcy  Przenajświętszej ma na celu 
nictylko zbawiać własne dusze, ale i urtwa- 
lać byt O jczyzny i prowadzić ją. ku zmar­
twychwstaniu przez służbę Pańską, jaką 
Polska ma wówczas i w  przyszłości do speł­
nienia. \ ■. >

Prawdziw ie wieszcza to była myśl 
i plan Mickiewicza, ażeby przez bratwo służ­
by  Bożej skupić, odrodzić i uratować ducha 
emigracji. , ,

IV  idei bractwa służby Bożej w iązały się 
ze sobą w  logiczne następstwo w  myśli, 
Opatrzności Boskiej przeszłe upadki Polski 
z nadzieją jej -wskrzeszenia za wierność, pod­
jętą. jako ekspiację pokutną za dawne w in y .1

Jakaż to więc wielka i żywotna była myśl, 
która tak przenikała i zaprawiała drogi i 
kierunki narodu!

Dziś cieszymy się już wskrzeszoną. P o l­
ską. A  jednak ta dawna myśl i idea Mickie­
wicza jeszcze dziś staje nam jako program 
żywotny dla. chwili obecnej. I  gdyby dziś 
stanął wśród nas wieszcz narodu, a pytany 
był o to, kędy iść i co czynić nam należy, 
powiedziałby niezawodnie tak samo dziś jak 
wówczas, że potrzeba jest związać rozstrze­
lone myśli i rozbite serca, pogrążające się 
w  chaosie wielką myślą służby Pańskiej.

A le  nie dosyć na tom było M ickiew iczo­
wi. K iedy coraz gorsze wieści dochodziły go 
z kraju, gd y  coraz smutniejsze by ły  dzieje 
emigracji w  Paryżu, Mickiewicz wołał do 
swych przyjaciół, że nio w idzi innej rady, 
jak tylko stworzyć zakon dla Polski. I  On 
staje się ojcem tej myśli, by założyć zgroma­
dzenie zakonne z rozbitków emigracyjnych, 
którzyby jego ideę służby Bożej _ bardziej 
utrwalili, a przez pokutę i ekspiację^ służyli 
w  Bogu w ielkiej sprawie narodowej. „Kto 
będzie założycielem  tego  zakonu?11 pyta 
Mickiewicz. ..Nie ja, bom za pyszny; nie 
P la ter bo arystokrata; nie Zaleski, bo de­
mokrata; będzie nim święty, będzie Jański“ . 
Jański był apostołem emigracji; zdumiewał 
wszystkich heroizmem pw ej miłości, gd y  nie­
raz zdejmywał ostatnią koszulę, ażeby po­
dzielić się z ubogim: płonął On też w  sercu 
duchem ofiarnym pokuty. Stanął Jański na 
wezwanie wieszcza, jako pierwszy filar no­
wego zgromadzenia. Choć sam sukni za­
konnej nio wdzieje, a  nawet kapłanom nie

i
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SPROSTOWANIE. Do naszego wczorajsze­
go sprawozdania z Akademji Hallerowskiej 
zakradła się pomyłka. Mianowicie p. Ciosiński 
wymieniony w  sprawozdaniu jako generał, nie 
dostąpił jeszcze tak wysokiej rangi, aczkolwiek 
jest oficerem błękitnej armji i prezesem kra­
kowskiego Związku Hallerczyków.

PRZYJAZD CHÓRU T W A  NAUCZYCIELI 
POLSKICH Z CZECHOSŁOWACJI. W  kwio- 

ttniu przyjeżdża do Krakowa chór Tow arzy­
stwa Nauczycieli Polskich z Czechosłowacji 
i  daje w sali Starego Teatru koncert. Chór 
ten, założony w  r. 1925, urządził już w  ciągu 
swego istnienia kilkadziesiąt koncertów w  Cze­
chosłowacji i w  Polsce, szerząc szczególnie na 
czeskim Śląsku zamiłowanie do pieśni polskiej. 
Ostatnio występował na P. W . K . w  Poznaniu, 
zyskując specjalne uznanie pochwalne kompo­
zytora Nowowiejskiego. Obecnie podczas świąt 
wielkanocnych urządza cały szereg koncertów 
w  Polsce i przyjeżdża dn. 14 kwietnia b. r. do 
Krakowa. Celem godnego przyjęcia naszych 
rodaków z Czechosłowacji zawiązał się osobny 
Komitet.

PODANIA O ULGI WOJSKOWE. Nowela 
do ustawy o służbie wojskowej przewiduje, że 
sprawa udzielania odroczeń terminu odbycia 
czynnej służby zostaje przekazana do wyłącz­
nej kompetencji w ładzy administracji ogólnej, 

j Pomimo jednak wyraźnych postanowień usta­
w y  zainteresowani zwracają się w  podobnych 
sprawach do władz wojskowych, zwłaszcza 
7, prośbami dotyczącemi ulg dla jedynych ży­
wicieli rodzin i  właścicieli odziedziczonych go­
spodarstw rolnych. Petenci tacy po większej 
części zgłaszają się w  okresie po każdym po­
borze lub po terminie wcielenia do szeregów. 
Znaczną część podań stanowią nieuzasadnione 
ustawowo prośby żon o zwolnienie z szeregów 
ich mężów, jako jedynych żyw icieli ich i  ich 
dzieci. W ładzo wyjaśniają wobec tego, że pi­
sanie podań do władz wojskowych jest zbęd­
ne, albowiem decydujący głos w  wymienio­
nych sprawach ma władza administracji ogól­
nej.

KURS DOKSZTAŁCAJĄCY D LA  LEK A ­
R ZY . Związek spiskich lekarzy z siedzibą w 
Starym Smokowcu (Czechosłowacja) organi­
zuje w  czasie od 8 do 12 czc-rwca b. r. w Sta­
rymi Smokowcu 5 dniowe kursa ■ dokształca­
jące w  ję zyku  niemieckim dla lekarzy wszel­
kich narodowości, połączone z fachowemi 
prelekcjami profesorów . zwyczajnych wydzia­
łów  medycznych Uniwersytetów w  Pradze, Ber­
linie i Budapeszcie. W  następnych trzech 
dniach Zjazd odbędzie c!ilv szereg interesują­
cych 'Wycieczek tatrzańskich. Zgłoszenia przyj­
muje i wszelkich informacyj udziela „Zwią­
zek Lekarzy Spiskich w  Starym Smokowcu" 
względnie Naczelny lekarz Dr. Emil Szasz 
również w  Starym Smokowcu.

DZIECKO POD KOŁAMI SAMOCHODU. 
(Auto osobowe z czarno lakierowaną, karoserją 
(przejechało w  Kłaju 7-letn. Jana Skapę. wsku­
tek czego dziecko doznało ciężkich okaleczeń. 
Szofer nie zatrzymując wozu odjechał w kie­
runku Niepołomic.

Ci, którym sprzykrzyło się życie!
Józefa Hansówna (1. 21). robotnica, zam. 

przy ul. Czarnowiejskiej 8 targnęła na Swe 
życie wypijając znaczną ilość spirytusu mety­
lowego zaprawionego politurą. Lekarz Pogoto­
wia ratunkowego przepłukał żołądek despe- 
ratce, poczem przewiózł ją  do szpitala św. Ła­
zarza. Powodem* rozpaczliwego kroku miał być 
zawód miłosny.

Wczoraj popołudniu skoczył w  zamiar z o sa­
mobójczym w  nurty Wiały 30-Ietni Leib  Eisen- 
berg, krawiec i zniknął pod wodą. Rybacy wy- 
oiąglf desperata z rzeki i ułożyli go na brzegu 
wzywając równocześnie Pogotowie ratunkowe. 
Lekarz dyżurny stwierdził śmierć. Zwłoki prze­
wieziono do zakładu medycyny sądowej.

Wędrująca szajka rabusiów.
W  nocy z 28 na 29 marca czterech osob­

ników wtargnęło przoz okno do mieszkania 
Katarzyny Królowej w  Umieszczu. Jeden 
z nich wystrzelił z rewolweru na postrach, 
drugi z widłami w  ręku stanął przy łóżku 
Królowej rozkazując je j zamkuąć oczy, zaś 
reszta porozbijała siekierą kufer i zabrała z nie­
go obrączkę złotą, zegarek srebny z łańcusz

kiera i brzytwę. Napastnicy pobili kijami go- w toku.

spodynię, żądając od niej wydania pieniędzy 
a następnie odeszli w  stronę Glinika Polskie­
go, gdzie o godz. 1 włamali się przez dach do 
domu Franciszka Kasprzyka, dostali się do ko- 
mory i tani pobili dwie jego śpiące córki, po­
czem odeszli nic nie zabrawszy, gdyż domow­
nicy się zbudzili i narobili krzyku. Sprawcy 
mieli twarze powalane sadzą. Dochodzenia

zostanie, to jednak pociągnie do nowego 
Zgromadzenia dwa wielkie umysły i dwie 

'w ielkie postacie: Kajsiew icza. i Semenenkę. 
*T tak tworzy sie na paryskiej ziemi pierw­
szy zawiązek Zgromadzenia Zmartwych- 

jw śtańców ?który później osiądzie w  Rzym ie, 
!ą. .stamtąd rozszerzy się różne w  fundacje 
Iw  Am eryce i Polsce.

Lecz jaki jest duch tego zgromadzenia, 
(które powstało w  iście cudowny sposób, bo 
zrodziło sie wśród sceptycyzmu niewiary, 
(rozgoryczenia i zwątpienia, a. stanęło z gru­
zów  żywotne, silne, pełne warunków rozwo­
ju na przyszłość? —  By odpowiedzieć na to 
,pytanie, trzeba wniknąć w  regułę zakonu 
0 0 . Zmartwychwstańców. Trudno nu dziś 
w  tern krótkiem przemówieniu rozw ijać usta 
w y  tej reguły, sięgnę w ięc raczej do p ipm 
‘O. SemenenkL które są wam znane: zostały 
one wydane przez jego  ucznia, niezapom­
nianego O. Smulikowskiego. W yda ł on dzie­
ła, Semenenki ascetyczne i mistyczne w  dwu 
tomach. Pierwszy wyszedł jako ,,Ćwiczenia 
Duchowne", drugi ma tytuł ..Mistyka". Do 
nicli przyłączono listy duchowne. Z tych 
'dzieł można się zapoznać z mistyką. O. Se- 
menenld a przez to i z  duchem Zgromadze­
nia. '

N iedawno rozmawiałem z zagranicznym 
pisarzem ascetycznym, którego dzieła zna­
no są w  tłomaczeniu polakiem.' Rozumie on 
po polsku i, gd y  mu dalom dzioła O. Some- 
nenki do przeczytania, i pytałom o zdanie 
o  nich, powiedział: ..Jestem wprost zdumio­
ny odkryciem pisarza ascetycznego, który 
pół wieku uprzedził tę doktrynę ascetyczną, 
k tó ra  zdobywa sobie dziś prawa obywatel­
stw a.

ZAW IAD O M IEN IA  T KOMUNIKATY.
JAK  ZAPOBIEGAĆ NAJCZĘSTSZYM CHO 

ROBOM DZIECIĘCYM? Dziś to  jest 1-go 
kwietnia iw lokalu wystawy ,,Jak mieszkać" 
Rynek 20 o godz. 7 wieczorem odbędzie się 
ostatnia pogadanka dr. Zdz. Malkiewicza pod 
tytułem ..Jak zapobiegać najczęstszym choro1 
bom dziecięcym". Wstęp po 1 zł. i po 50 
eros 7, v.

„NIETRUJĄCY GAZ WĘGLOWY". Odczyt na 
ten temat wygłosi Dr inż. Doliński w Towarzy­
stwie Teehnicznem przy ul. Straszewskiego_ L. 28, 
w piątek 4 kwietnia o godz. 19-tej. Goście mile 
widziani.

P. MICHALINA JANOSZANKA wygłosi od­
czyt p. t. „Obrazki z Krakowa", dziś we wtorek 
o godiz. 7 (wieczór, w sali p izy placu Jabłonow 
skim L. U T. piętro.

Z TOW ARZYSTW A NEUROLOGICZNEGO. 
We czwartek 3 kwietnia odbędzie sie w Klinice 
Neurologicznej, ul. Kopernika 48, posiedzenie To­
warzystwa Neurologicznego, na którem referaty 
naukowe wygłoszą: Dr Brzezicki, Dr Kunicki i Dr 
Chłopicki.

1 °  ' -H - r A  *

TEATR IM- J. SŁOWACKIEGO. m
Wtorek: „Rywale" (z udz. K. Junoszy-Stępow-

skiego).
Środa: „Rywale" (z udz. K. Junoszy-Stępow- 

skiego).
REPERTUAR  KINOTBATP.6W .

W ANDA: i.Simba".
BAGATELA: „Rywal własnego syna" (Harry

Liedtke).
SZTUKA: „Melodja serc" (film dźwiękowy). 
NOWOŚCI: „Co kosztuje miłość" (Igo Syiń). 
CORSO: Upiory stepu.
WARSZAW A: „Przygoda jednej nocy 9.25". 
UCIECHA: „Skrzydlata, flota" film dźwię­

kowy (w  głównej roli R. Noyarro).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Ame­
rykańska sztuka „Rywale" grana dotąd z wybit- 
neui powodzeniem, pozostaje jeszcze tylko przez 
kilka dni na repertuarze. Potężna, a tak bardzo 
luiDka kreacja K. Junoszy jest_ przedmiotom en­
tuzjastycznych owacyj. Rolę Quirta objął p. Nie- 
wiarowicz, Kipcra zaś p. Grolicki. Reszta obsady 
bez zmiany. Najbliższą premjerą będzie ostatnia 
sztuka znakomitego pisarza francuskiego Henryka 
Bernsteina p. t. ..Melodramat" z p. Jaroszewską, 
Juuoszą-Stępowskim i Szymańskim w głównych 
rolach.

10-TY PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU 
ZAWODOWYCH MUZYKÓW w Krakowie odbę 
dzie się w sali Starego Teatru w niedzielę 6-go 
kwietnia b. r. o godz. 11-t.ej przed południem, pod 
dyrekcją p. Tadeusza Mazurkiewicza, a przy współ 
udziale jako solistki p. Ireny Dubiskiej, znanej 
skrzypaczki, która z tow. orkiestry wykona kon­
cert skrzypcowy Bcethovena. Program obejmuje 
ponadto R. Strausa „Don Juan", R. Statkowskiego 
Uwerturę do op. „Marja", oraz na liczne życzenia 
M. Rimski-Korsakowa „Schekerazade". Bilety 
w cenie od 1 zł. 50 gr. do 5 zł. sprzedaje kasa 
dzienna Starego Teatru.

GOŚCINNE W YSTĘPY HEBRAJSKIEJ „HA- 
BIMY" (SCENY) W  „BAG ATTLI* rozpoczynają 
się w dniu 2 kwietnia, t. j. we środę, sztuką Cal­
derona „Korona Dawida". Na dalsze przedstawie­
nia wybrano następujące sztuki: _ „Dybuk" we 
czwartek, „'Żyd -wieczny tułacz1' w piątek i „Skarb" 
w sobotę. Kasa teatru czynna dla przedsprzedaży 
codziennie od godz. 9-tej' rano do 9-tcj wieczór. 
Początek przedstawień codziennie o godz. 8-mej 
wieczór. ,

SEMBULLRUS, słynny iluzjonista, daje dziś. 
t j. we wtorek 1 kwietnia, z udziałem swego ze­
społu. pierwszy wieC7.ór eksperymentalny -w Sta­
rym Teatrze. Interesujący program .znakomitego 
artysty-czarodzieja będzie' prawdziwą senzacją dla 
publiczności krakowskiej. Następne wieczory od­
będą sę we środę 2 i we czwartek 3 kwietnia. 

---------- O-----------

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
MSZA ŚW. ARCYBRACTW A PRZENAJŚW. 

SAKRAMENTU odprawioną, zostanie przez Ks. Bi- 
skupa ^Rosponda we czwartek 3 kwietnia w koś- 
ciele bS. Felicjanek o godz. 8 rano.

Iczem  Prezes Zw. Ks. M. J. Kuznowicz jako 
' gospodarz, wygłosił powitanie. Delegat Rady 
Naczelnej Dyr. Wirg. Prószyński nakreślił plan 
pracy Związku i jego  dzieje, podnosząc zasługi 
tych, którzy spieszą mu z pomocą. W  imieniu 
Pań pracujących w  Związku przemówiła znana 
na niwie pracy społecznej w  Krakowie Dyr. 
Adamowa Chmielowa, apelując do Pań-Polek 
i do obowiązku ciążącego na nim w  tej wiel­
kiej i o takiem znaczeniu akcji. Wkońcu, prze­
mówił w gorących, szczerych i pełnych wdzięcz 
ności słowach delegat młodzieży Stan. Hacz- 
kiewicz.

Produkcje orkiestry Symfonicznej Związku 
i przedstawienie odegrane siłami młodzieży 
związkowej, dopełniły tej niezwykle milej uro­
czystości. Dziś w  dalszym ciągu zbiórka na uli­
cach miasta i po kinach na rzecz Tygodnia 
pod hasłem „W szystko dla m łodzieży"!

Nareszcie —  teatr im. Słowackiego 
zrozumiał!

Dyr. Trzciński wystawi Słowackiego, Szekspira 
i Wyspiańskiego.

W  związku z ostatnim ostrym atakiem, ja ­
kiemu uległ repertuar dotychczasowy Teatru 
im. J. Słowackiego, przez usta radców Adeltna- 
na i  Ehren preisa w  obradach nad budżetem 
m, Krakowa, z którym to atakiem zsolidary- 
zowala się większa część radców miojskieb —  
dyrekcja Teatru miejskiego nadsyła nam ko­
munikat, w którym odsłania swoje najbliższe 
zamierzenia repertuarowe Nareszcie dowiadu-, 
jem y się z radością, że dyr. Trzciński wystawi 
niebawem „Złotą czaszkę" Słowackiego, „Sc-n 
nocy letn iej" i  „W szystko dobrze, co się do­
brze kóńczy" Szekspira, oraz „Sędziów " W y ­
spiańskiego.

Cieszymy się naprawdę że już koniec 
„Grand-Hoteli" i „Kiepskich szelągów". Szko­
da tylko, że. Teatr obudził się tak późno. A le 
lepiej późno, niż nigdy!

Jubileuszowy Saion Krakowski 1930.
Celem uczczenia 75 rocznicy założenia K ra­

kowskiego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk 
nych, urządza się w gmachu Towarzystwa Ju 
bileuszowy Salon Krakowski 1930, którego uro 
czyste otwarcie nastąpi 29 maja a zamknięcie 
30 czerwca 1930. Na wystawę dopuszczone bę­
dą dzieła malarskie, rzeźby, grafiki i sztuki 
stosowanej, dotąd nie wystawione w Krakowie 

przyjęte przez jury Towarzystwa. Każdy 
artysta ma prawo wystawiania co najwyżej 
trzech dzieł, z których żadne nie może przekra­
czać w szerokości 150 cm. Ostateczny termin 
nadsyłania zgłoszeń upływa z dniem 5 maja, 
termin zaś nadsyłania eksponatów z dniem 24 
maja. W ystawa, która ma być przeglądem 
współczesnej polskości plastycznej, ma charak­
ter konkursowy.

Dla prac zakwalifikowanych przez sąd kon­
kursowy jest przeznaczonych 5 nagród: Mini­
sterstwa oświaty w  wysokości 3.000 zł. i m. 
Krakowa w  wysokości 2.000 z ł. . 't r z y  dalsze 
nagrody po 1500 zł., 1000 zł. i 1000 zł. Na sa­
lonie poczynione będą zakupy rządowe dla Mu­
zeum Narodowego w W arszawie oraz zakupy 
miasta Krakowa • dla Muzeum Narodowego 
w Krakowie. Sąd konkursowy składać się bę­
dzie z członków jury Tow . i z ofiarodawców 
nagród, względnie ich reprezentantów. Nagrody 
będą rozdzielone najpóźniej do 20 czerwca 
1930.

Od Wydawnictwa.
Prosimy P.T. Abonentów

0 rychłe uiszczenie prenume­
raty na miesiąc

K w i e c i e ń
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich Abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać. N

Abonenci nieregularnie pła 
cący i zwlekający z uiszczeniem 
prenumeraty utrudniają rozwój 
pisma i wyrządzają szkodę tak 
wydawnictwu dziennika jak
1 Czytelnikom.

Wspaniała uroczystość z okazii 
Tygodnia „wszystko dla młodzieży".,

odbyła się onegda.j w  gmachu Związku 
Młodzi Przem. i Rękodzielniczej przy ul. Skar­
bowej i Krupniczej; młodzież wyrażała wdzięcz 
ność swym członkom wspierającym, którzy czy 
to wkładkami miesiceznemi czy  pracą przyczy­
niają sic stale do kontynuowania prac Związku 
i prowadzenia dzieła. Znakomita orkiestra dę­
ta powitała niezwykło licznie zchranychj po-

Z życia w „Odrodzeniu*"
W  związku z mającemi miejsce w  ostatnich 

czasacr atakami młodzieży sanacyjnej, skiero­
wań esni przeciw Krakowskiemu K-omitetom A- 
kademickiemu. „Odrodzenie" złożyło oświadczę 
nie, że tak jak dotychczas, nadal uznaje Kra­
kowski Kom itet Akademicki.

W  czasie .nadchodzących feryj świątecznych 
człoDkowie „Odrodzenia" wezmą udział w  re­
kolekcjach zamkniętych, które będą .miały miej­
sce w  Sierszy Woduej dla pań, oraz w..Mogile 
w  klasztorze OO, Cystersów, dla panów.

Gimnazja dla najzdolniejszych.
W  szkołach średnich w każdej klasie znaj­

duje się kilku uczni, którzy-pod względem roz­
woju umysłowego i pilności przewyższają in­
nych kolegów. Uczniowie tacy mogliby daleko 
szybciej przejść sz,kołę średnią, gdyby nie współ 
praca z kolegami, która dla wyjątkowo uzdol­
nionych stanowi moment hamujący. Zagranicą 
utworzono w niektórych miejscowościach spe­
cjalne szkoły dla wyjątkowo zdolnych. Nauka 
w takich szkołach odbywa- się w  szybszem tem­
pie, kurs trwa krócej, a kolegowanie wzajemne 
tylko zdolnych doskonałe przyczynia się do 
podniesienia, poziomu umysłowego zwerbowa­
nych do tych szkół.

Również w  Polsce na Pomorzu jest jedna 
taka szkoła średnia, która przyjmuje tylko w y­
jątkowo uzdolnionych. Otóż projektuje się zor­
ganizowanie takich szkół i w innych punktach. 
Jest mowa o jednej szkole średniej na każde 
województwo. Szkoły takie prowadzone są sy- 
temem koedukacyjnym, albowiem przyjmowa­

ni są uczniowie obojga płci. Przeciętnie 8-kla- 
sowy kurs szkoły średniej przechodzi się w  ta­
kiej szkole w  ciągu 6-ciu lat.

Szalona jazda szofera powodem 
katastrofy.

■Szofer prowadzący auto ciężarowe Nr. Kr. 
96076, gościńcem wojewódzkim  w  Stanisławi- 
cach w kierunku Bochni, widząc płochliwe ko­
nie W ładysława W ójcika z Targow iska nie 
zwolnił jazdy lecz puścił całą siłą motor w  ruch 
i dał rozmyślnie głośne sygnały trabkoioe. K o ­
nie płosząc się skręciły w  bok pociąg!qąc za 
sobą do rowu wóz z cegłą, przyezem woźnica 
W ójcik został ciężko kontuzjonowany.

Jazda tramwajem będzie kosztowała 
tylko 20 groszy.

Nareszcie doczeka się Kraków zniżenia 
ceny za przejazd tramwajem! Na posiedzeniu 
Rady m.. Krakowa we czwartek 8 b. m. w pły­
nie wniosek dyTe która tramwaju p. inż. P o ­
laczka. aby cena biletu tramwajowego wyno­
siła 20 groszy, a nie 25, jak dotąd.

Wreszcie i Kraków  poszedł za dobrym przy­
kładem wielu miast polskich, zyskując przez 
ten krok gorący poklask obywateli naszego 
Grodu, gdyż w  obecnych ciężkich czasach' ka­
żdy grosz jest obliczana- skrupulatnie. Zarząd 
tramwajów idąc na rękę szerokim rzeszom 
ludności, redukuje opłatę za przej'azd. w  cza­
sie dnia. niestety nie może tego uczynić w  tram 
wajach wieczornych (od godz. 6— 10-tej), gdyż 
sprowadzono w ostatnich czasach wozy z w ięk­
szą ilością lampek elektrycznych, dających rzę 
sistsze oświetlenie jadącym. W  tych wozach', 
kursujących na linjach 2. 3 i 6 oplata- będzie 
dawna, t. j. 25 groszy. K to  zatem będzie chciał 
jechać wieczorami i to  przy rzęsistem oświe­
tleniu. zapłaci starą taksę.

Spółka tramwajowa wprowadzi dalsze ulga 
i ułatw-jenia dla pasażerów, postanawiając nie 
nobierać opłaty za przewóz pakunków podró­
żnych. oraz zwierząt domowych (psów-, kotów, 
ptactwa dom. i t. p.) jednak tyj ko w  drugim 
wozie.

Żółta barwa aut w tym roku
najmodniejsza.

Wielka wioska fabryka samochodów „F ia t" 
dokonała ciekawego obliczenia, jak zmienia się 
smak nabywców samochodów pod -względem 
barwy karose.rji. W  r. 1927 modną była barwa 
zielona, gdyż na tysiąc samochodów sprzeda­
nych przypadało 500 zielonych. Następnie 
przyszła moda na samochody popielate 1 In­
nych barw ciemnych. W  r. 1029 przeiważała 
barwa niebieska, liczba' bowiem takich samo­
chodów wynosiła, 250 na tysiąc, gdy zielonych 
sprzedano zaledwie około stu. Wreszcie na rok 
bieżący i przyszły' fabrykanci samochodów prze 
widują, że barwa żółta stanie się najmo­
dniejsza. ;

V
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miiro braku gotówki nie wyzyskuje się 
kredytów Banku Polskiego!

Ihisfradją charakterystycznych stosunków, 
jakie panują u nas w dziedzinie kredytowej? 
jest. stosunek .kredytów wyzyskanych do przy­
znanych w  Banku Polskim.

W edług infommcyj udzielonych przez naszą 
instytucję emisyjną, kredyty przyznane w cią­
gu lutego b. r. wyniosły 1.055 milj. zk. wyko­
rzystano zaś je na sumę 658 nrljenów zf.

Tak w ielkiej sumy n iew j zyskanych kredy­
tów  Bank Polski dotychczas nic notował. 
Najwyższa kwota kredytów  nie wy zyskanych 
obracała się na poziomie 200— 250 mili. zł.

Zjawisko to nio da się -.wytłumaczyć żudne- 
mi restrykcjami kredytowemii Banku Polskie­
go, gdyż Bank Polski takich restrykcyj poza 
oglednem przyjmowaniem materjału wekslowe- 
go wogole nie stosuje.

Część niewyzyskanych kredytów w Banku 
Polskim w  lutym —  to niewątpliwie 'przyzna­
ne bankom, które wolą mieć zawsze w  Banku. 
Polskim rezerwę na wypadek wyjątkowych 
tmdn-ości płatniczych, lub gwałtownego w yco­
fywania w kładów .. Równii t wielkie przedsię­
biorstwa przemysłowe wolą dysponować pew­
ną rezerwą kredytówą w instytucji emisyjnej.

Właściwym jednak powodem niewykorzy­
stania kredytów w tak dużych rozmiarach, jak 
to obserwujemy w lutym, jest większy, niż 
zazwyczaj‘'brak  dobrego materjału wekslowe­
go. Mamy więc stosunki wprost paradoskalne.
7-j jednej strony katastrofalny brak gotówki, 
a  z drugiej wolno kredyty.

Zupełny brak zainteresowania akcjami.
RYNEK  F INANSO W Y W  UB. T iG O D N IU . —  G W A ŁT O W N Y  SPADEK KURSU GZER- 

WONCA. —  OŻYW IENIE  W  PAPIERACH  PROCENTOWYCH.

Obroty na oficjalnej giełdzie dewiz utrzymy­
wały się iw tygodniu ubiegłym na poziomie nie­
zmienionym. Całe zapotrzebowanie pokrywał 
Bank Polski Drży małv<m udziale banków pry­
watnych.

Dewizy New-York notowano w  okresie spra 
vrozdawezyim 8.904, do/ary oficjalnie i prywat­
nie 8 89.

Za ruble złote płacono przy \. zmożonym po­
pycie 4.70 >5. Czerwonce sowieckie t spadły,
wskutek ogólnej podaży przy braku odbiorców 
do nienotowanfgo jaszcze poziomu 1.32 doi.. 
zdołały jednak pod koniec tygodnia osiągnąć 
znowu kurs lepszy —  1.50 dok Przyczyną spad­
ku cz er woń ca w Warszawie była ■ olbrzymia 
zniżka jego  na wszystkich giełdach europej­
skich. wywołana w  pierwszym rzędzie w iado­
mościami o lkatastrofałnpir położeniu gospoda,r- 
ozem Rosji, następnie bardzo dużem zaofiaro- 
w >ńiem waluty sowieckiej na rynku berlińskim, 
co nasuwa przypuszczenie, ie  Sowiety zamie­
rzają wyzbyć się swej waluty po niskim nawet 
kursie, byle ty lko  zaopatrzyć .-karb państwa 
w duży zapas złota dewiz wysokoconnych,

ż  ważniejszych wydarzeń na rynkach świa­
towych wymienić należy obniżenie stopy dys­
kontowy] praeiz Federal Reserve Bank w  St. 
Francisco z 4K  na 4%. Bank Rzeszy Niemiec­

kiej obniżył od 25 marca b. r. stopę dyskonto­
wą z 5)4, na 5 % , a stonę lombardową z 615 
na 6%.

W  najoliższyim czasie rozpocznie się na ryn­
ku francuskim emisja obligacyj Międzynarodo­
wego Banku Reparacyjnego. które będą opro­
centowane przypuszczalnie na G%.

Na rynku akcyjnym nie odczuwano w tygo­
dniu sprawozdawczym w dalszym Ciągu żadne­
go ruchu. Przyczyną tego jest z jednej strony 
małe zainteresowanie się akcjami, z drugiej zaS 
strony brak materjału, ponieważ posiadacze pa­
pierów dywidendowych nie chcą ich wyzbywać 
się po obecnych niskich kursach. Nie ulega 
przeto wątpliwości, że przy nieco większem oży 
wieniu się obrotów i ooszukiwauiu akcyj. kum 
sy, wskutek małej ilości akcyj na rynku, osą- 
gnęłyby znaczną zwyżkę.

■W przeciwieństwie do akcyj obioty papiera­
mi procentowemi były dość wielkie, co tłuma­
czy się t?m, że dyskonterzy prywatni i kapita­
liści, nie mogąc dostać dobrego materjału weks-k 
lewego, a. me chcąc dyskontować gorszy, zwró­
cili się w kierunku papierów lokacyjnych, które 
są wprawdzie stosunkowo nisko oprocentowa­
ne. dają. jednak nabywcom pewność że na n ę *  
nie stracą.

i  o-----------

Podnies-enie ceł Imnortowych 
od pszenicy i od mąki pszennej.

Minist. skarbu .przekazało państwowemu ban 
kow i rolnemu 22 milj. zł., przeznaczonych na 
dalszą pomoc kredytową dla rolnictwa. Pomoc 
a  jest przez Bank rolny i jego oddziały uru 

cbomiona, ze szczegółowem przeznaczeniem na 
skon wertowani e przyznanego rolnikom kedytu 
krótkoterm nowego na kredyt długoterminowy.

W  planie dalszej pomocy dla rolnictwa, 
przewidywane jest utrzymanie premjowania w 
dotychczasowej wwsokości wywozu żyta w ra 
mach. zgodnych z polsko-nłemieckiem porozu­
mieniem eksportowem. Ponadto ; zamierzone 
jest premjowanie wywozu owsa i jeczmienir 
tudzież rozszerzenia za-kupu zboża przez rezer­
wy zbożowe

Wreszcie, celem obrony rolnictwa przed im­
portem zboża zamierzone jest podniesienie ceł 
na przywóz pczenicy i  mąki pszennej, słodu, 
tłuszczów jadalnych, roślinnych i zwierzęcyoły 
Istn id^  również zamiar zawieszenia w  najbliż­
szym czasie cła od buraków.

Ruchliwe przygotowana Niemiec 
do handlu z Polska.

W  związku z zawarciem traktatu handlowe­
go między Polską a Niełncami zwraca uwagę 
ruchliwość z jaką Niemcy przygotowują się do 
handlu z Polską na nowych podstawach praw­
nych.

Poza Izbą handlową niemiecko-polską mają 
utworzyć specjalne biuro w  Warszawie, które­
go zadaniem będzie informowanie sfer gospo­
darczych Niemiec nie tylko o stosunkach w  Pol 
sce, ale i o wypłacalności firm polskich. Obec­
nie znów mówi się o założeniu w  Warszanie 
filji Dresdner Banku która pomyślana jest ja­
ko samodzielna jednostka finansowa.

Dresdner Bank zakładają wyłącznic w celu 
finansowania obrołów handlowych polsko- 
niemieckich.

Jak z t< go widać N iem cy zabierają się b. 
intensywnie do pracy. Tymczasem z naszej stro 
ny ni.e przeciwstawialiśmy dotychczas żadnej 
planowej akcji, poza pomysłem utworzenia 
Izby handlowej polsko-niemieckiej.

ŚCIĄGANIE PRETENSJI W IERZYCIELI 
POLSKICH OD DŁUŻNIKÓW RUMUŃSKICH.

W  myśl pisma nadesłanego Izbic przemysło- 
wohantdowej w  Krakowie przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu w  Warszawie, wierzyciele 
polscv mający pretensjo do dłużników rumuń- 
skich incgą się zwracać bezpośrednio do Tow a­
rzystwa dla obrony wierzycieli bukowińskich 
pod adresem: ..Bukowinser Kreditorenyerein.
Oom.auti, Piata Sf. Pct.ru Nr. 2".

 o----
Kto  wygrał na loterj'?

W  dwudziesty111 pierwszym dniu ciągnienia
,5-tej klasy 20-trj pobkicj państwowej loterji 
klasowej padły większo wygrane na numery 
■następujące:

10.000 zł. na Nr, 125443.
Po 5.000 zł. na Nr. 4537G 4S782 62838.
Po 2.000 zł. na Nr. 45335 $2295 159928 

"160186 192462.
r*o 2.000 zł. na Nr. 2719 3795G 6S010 98513 

ror>765 136387 118111 155095 153G85 1S0879.
Po 1,000 zŁ tia Nr. 3352 4451 12254 13524 

31255 34707 43292 65237 G5G94 70783 S4G37 
1Q1£76 106580 108896 111055 121430 127885

i

Wielkie cienie traktatu handlowego z tysiricami.

43.37, 43.37Ł! 43,46 43,72; N. wy Jorl 8.90, 8.9? 
8.88; Pa-yż 4.J6, 34,99, 34,81; Praga T U I* ., 26.43, 
26.35: Szwajcarja 172.61 ■ 1,73.51, 172.K Wiedeń 
125.70, 126.01, 125.39: Włochy 46.75, 46,8? 46.63.

GIEŁDA a KCYJNA  W  W AR SZAW IE .
Warszawa 31 m arę.. Bank Polski 167 34 —  

Rank Powszechny Kredytowy llO  —  Bank. Związ­
ku Spółek Zarobkowych 78%  — Siła i Światło 
85 —  ’iVęgiel 54 — Modrzejów 12 yc, —  Staracho­
wice 20.30, 20-35.

Pdżycski: 5%  dolarowa 75, 75J4 — 7%  stabi­
lizacyjna 87 — 8%  Listy Zastawne Banku Grap. 
Kraj. 94.

GIEŁDA W  ZURYCHU
Zurych 31 marca. Paryż 20.23, Londyn 25.13 >4, 

Nowy Jork 5.16.60 Belgja 72.0Ł Włochy 27.07 ̂ , 
Hi szpan ja 64.25, Hola idja 207.36, Bedin 123.35, 
Wiedeń 72 82y5, Sztokholm 138.90 Oslo 138.35, 
Kopenhaga 138.35. Sofja 3.74>4, Praga 15.31, War­
szawa 57.90 !

(Radio.

Miarą zainteresowania, jakie wywołał trak­
tat handlowy z Niemcami, jest ciągle tocząca 
się ożywiona dyskusja ' nad jego światłami 
i cieniami.

Charakterystyczne jest stanowisko prze­
mysłu górnośląskiego. Generalny dyrektor cen­
tralnej organizacji, przemysłu górniczego i hut­
niczego dr Geisenlioimer odnosi się nawet 
z pewnym optymizmem do możliwości, jakie 
przynosi ze sobą świeżo zawarty ■ traktat! 
zwłaszcza o ile idzie o zbyt w  Niemczech wy­
tworów górnośląskich.

i N ie podziela natomiast jego opinji p. Dwu 
rzańozyk. generalny dyrektor koncernu Gie- 
schego. Zachodzi pytanie, zdaniem jego, czy' 
wogóle i kiedy będzie możłiwom przyznany 
nam kontyngent wyzyskać w  całej pełni. —. 
W  chwili obecnej i w  Niemczech jest nadpro­
dukcja wegła. wywołana zastojem w  przemy­
śle. Konkurencja zaś węgla polskiego z nie­
mieckim na rynku niemieckim przez Todukcję 
cen iest niemożliwa, raz ze względu na od­
nośne porozumienie między konwencją naszą 
a Niemieckim Syndykatem Górnośląskim no- 
wtóre z uwagi na klauzulę traktatową, grożą­
cą zamknięciem granicy dla naszego węgla 
w  chwili obniżenia przez polskie firmy cen 
na rynku niemieckim,

N iekorzystnie też ocenia możliwość’ eks­
portowe w  następstwie traktatu i przemysł 
hutniczy, który w związku z umową handlo 
wą zawarł specjalne porozumienie z przemy­
słem niemieckim.

N ie pizyniosło ono zbyt wielkich' korzyści 
naszemu hutnictwu. Nie przywróciło towieoi 
w całości stanu, parującego przed wybuchem 
wojny celnej. Przyznany naszemu przemysłowi 
hutniczemu kontyngent, ocenić można na 4(7—
45.000 ton rocznie, podczas gdy w  roku 1(523 
eksport nasz do Niemiec przekraczał cyfrę
220.000 ton , a jeszcze w pierwszej połow i" 
1925 roku wynosił około 80.000 ton wytworów  
walcownianych. W  okresie w ojny celnej w y ­
wóz prawie zupełnie ustał.

Wspomniany kontyngent eksportowy sta­
nowi zgoła znikomy odsetek wytwórczoóci na­
szych walcowru N ie jest to w ięc pozycja w ie l­
ka w obrocie wytworami walcownianemi, 
w szczególności nie jest tb ilość, która mogła­
by wpłynąć w  obecnym okresie depresji na 
wydatniejszą poprawę sytuacji hutnictwa. —  
Finansowego efektu eksportu do Niemiec, 
który uskuteczniany ma być za. pośrednictwem 
organizacji sprzedaży niemieckiego prz snysłu, 
chwilowo nie można przewidzieć, przybliżona 
jednak kalkulacja każe przypuszczać, »  nic 
będzie on bardzo odbiegał od przeciętnych, 
niestety, deficytowych utargów, osiąganych 
obecnie w t-anzakcjach eksportowych.

Pesymizm przebija również w  ocenie w pły­
wu traktatu zwłaszcza na nasz handel u po­
znańskich sfer gospodarczych. 1 Dużą. troską 
przejmują Pnznańozyków postanowienia w  spra 
w ie osiedlania się. ’ ;

Wobec silnej koncentracji w  n: mieckim 
przemyśle i handlu i istnienia stosunkowo du­
żej ilości wielkich p laców ek  przem ysłowo-han-

- — — —— — —

dlowych, w przeciwieństwie do stosunków pol­
skich, odznaczających się znacznem rozdrob­
nieniem, zasada równouprawnienia wzajemne­
go w  dziedzinie osiewania posiada w istocie 
znaczenie czysto formalne. W  praktyce okaże 
się, że przemysłowcy i kupcy polscy osiedlać 
się będą w Niemczech w znikomej tylko IIo- j Wykonawcy:
Ę0.1 nrTńtnnUlli 1 OCHY! ir MlnTYimr O.łum łfuToairi

Środa 2 kwietnia.
Kraków (312.8), G. 11.58 Sygna czasu, hejnał: 

12.05 Płyty gramofonowe; 13.10- 16.45 Transmisja 
z Warszawy; 16.45 Płyty gramofonowe; 17.15 Mło 
dość Maazmiego szermierza niepodległości Włoch' 
dr A. Brossowa; 37.45 Koncert z Warszawy; 18.45 
Kwadrans harcerski; 19 Rozmaituścy 19.10 
Skrzynka" i giełda rolnicza; 19.25 ,.Poradnia le­

karska" —  dr Liwszyc; 19.58 Sygn"ł czasu; JO 
Hejnał z W ieży Marjacki jj; 20.05 ..Wiosna myśli­
wego" —  J, Marchlewski; 20.30 Koncert z War­
szawy; 22.16—24 Z Warszawy 24 Hejnał z W ieży 
Marjackiej.

W  ..szawa (1411.7). G. 11.58 Sygnał czasu, hej­
nał; 12.10 Płyty gramofonowe; 15 ..Walka papie­
stwa Cesarstwem—, 15.26 „Rola Kośeioła w d” e- 
jach polski"; 15.45 Komunikat harcerski; 16.15 
.0 gminie. i bawełnie"; 16.45 Płyty gramofonowe; 
17.15 „Królewskie zaloty"; 37.45 Muzyka tanecz­
na w wykonaniu orkiostry P. R.; 19.25 P iy iy  gra­
mofonowe; 10.40 „RadjokroniKa"; 19.5) Sygnał 
czasu; 20.15 T. Sztikiewiez: „Polacy w Chinach"; 
20.30 Koncert solistów: M. janowski (tenor), Sf. 
Tawroszewicz (skrzypce), Z. Koe mer (skrzypce) i 
m-nf. J. LefeJd: °1.30 G. Daniłowski: „Chudy par“ ; 
21.45 Dalszy ciąg koncertu.

Poznań (334.8). G. 17.45 Koncert popołudniowy.
Orkiestra 58 pp. pod dyr kpt. M.

ści, zresztą przekonani jesteśmy, że N iem cy Ghimielewioza. Sol. Ł. Pieprzowe:, sopran), proC, 
będą przeważnie odmawiały obywatelom ' pol­
skim prawa, osiedlania się, opierając się na 
swojem ustawodawstwie wcwuętrznem, pod­
czas gdy dc Polski popiynie szeroka falanga 
przemysłowców i kupców z przeludnionych 
Niemiec.

Płynąc" stąd niebezpieczeństwa potęguje 
ponadto fakt uprzywilejowania handlu zagra­

nicznego w  naszym systemie podatkowym 

w  stosunku do handlu krajowego. Nasz poda­

tek obrotowy bowiem w handlu hurtownym 

nie obciąża obrotów miedzy kupcem niemieckim 

a klijentem polskim, o ile dyspozycjo pochodzą 

z zagranicy. 1
 o  ,

Słaoy ruch w akcjach.
Wczorajsza giełda krakowska 

Kraków 31 marca. Notowano* Zieleniewski 60, 
dolarówka 74.90—75, konwersyjna 54.75 zi. ’

Na rynku walut podaż dostateczna przy ten 
d cnej i utrzymanej. Dolar prywatnie 8.88— 8.89 zł., 
czoki bankowe 8.90— 8.91 zł., Bank Polski notuin 
bez zmiany.

W  akcjach tendencja i ruch słaby, zaintereso­
wanie ogranicza się do drobnej ilości papierów, 
a których w iranzakcji Zieleniewski no kursie usta 
lonym przy stosunkowo małych obrotach. Reszta 
bez obrotów. Z papierów procentowych tylko do- 
laróy-ka w obrotach, słabiej.

Na pogiełdziu dokonano tranzakeji jedynie kor. 
wersyjną, Reszta w zaniedbaniu.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTO W A.

Warszawa 31 imarcŁ. Id.tńsk 173.30. 173.93,
173.07; Holandja 357.85 358.75, 356.95; A Londwm

IV. Łukasiewioz (akomp.); 20.30 Pieśni wiosenne —  
odśpiewa p. G. Krygier-bemacka. Pnzy fortepianie 
J. Komorowska; 2C.50 Koncert popularny’. Wyko- 
n iw c"; Orkiestra Koła muzycznego Urzędnucow 
Dyr. K. P. Sol. K. Kopczyński (baryton), J. Komc 
rowska (akomp.); 22.15 Muzyka taneczna z xa- 
wiami „Esplanada".

Katowice (408.7). G. 19.05 Ze współczesnej 
twórczości literackiej Śląska. Gustawa Morcinka: 
.„Serco za łanią"; 20 J. Languiann, Kustosz Dz 
Etnograficznego Muzeum Slask.: „Z wędrówek p: 
Śląsku"; 23 Skrzynka pocztowa w języKU frar 
cuskim Gz. I. Merciredi litteraire. Lektura dla przy­
jaciół Polskiego Radja zagranicą —  z literatury 
polskiej fragmenty wybrano. -

Do najstarszego sfcładu fortepianów firmy

Wiladysfaw Bolofcski
K r a k ó  w,̂ Rynek główny L. 34.
nadeszły now e  transporty forte pian ń r  
" pianin firm k rajow ych  1 zagranicznych  
które można nabyć po cenach bardzo  
przystępnych i na dogodne spłaty. F irm a  
poleca F. T, PuDliczności oglądanie w y -  
aw ow ych  sal bez p rzym usu  k u p n a

Przy wadze ulicznej. —  He kosztuje zwzżenie? 
20 groszy, a dla dziedzicznie obmą? nych 30 gi. 

• Zav,sz" wygrywa na loterji —  Ni 3 bj ło cią­
gnienia,, ż łbym ja na niem nie zarobił! —  Co pan 
.nówi? Tak. szczęściarz z pana? — Nie, tylko 
firma moja dosłarcza Rządowi papieru na druk 
biletć.. loteryjnycn. *

Wieczorny bilans kupca. Kupiec: —  Ka=a cho­
rych, obrotowy, dochodowy, pracowników «,myślo­
wych —  z rszego ja to wszystko zapła%? w  0- 
czaeh imi ciemno:.. Buchalter: — A bedz e nami 
szefowi jaszcze ciemniej, bo wlaśn a przysłali z F- 
lektrowni, że jutro wyłączą nam orąd'

133440 150687 153786 162583 188899 194766
205221 209114,

p, ,00 zł. na Nr. 18329 28748 30703 $5033 
7684? 77066 80257 8948E 89844 107465 114068 
116257 120330 123663 135887 136610 139405 
141657 149739 156186 160876 165076 169064.

i ' ' > *

I Nadszed ł  zw iastun  zn ika jące j  zimy,  
j przez wiatry, prochy i wilgoć roznoszony! 1

t
•  .li

KATAR
nosa. krtani i chrypka.

Pamiętajcie! te znany powszechnie 
w je  ■ ■ | stosoi’anv przy katarze nos

Pinometnyl 1
Dc nabycia: we wszystkich aptekach ] 
i droeueriach w Polsce i Gdańsku.

f
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Pod presją kryzysu szukają Sowiety 
opprcia,

Zabiegi o uwowę „de iufe“.
Praga, 31. 3. (P A T ). „Narodmij Politika11 

dowiaduje się z Moskwy, że Sowiety podjęły 
energiczne starania o wznowienie rokowań z 
szeregiem państw, przedewszystkiem z Cze­
chosłowacją, o uznanie ich przez państwa de 
jare, aby zyskać w  ten sposób argument do 
popierania ich w  ciężkiem położeniu wewnętrz- 
nem. Pismo przestrzega przed nawiązywaniem 
w  chwili obecnej takich rokowań, gdyż nieza- 

i leżnie od wyniku byłyby one podaniem ręki 
Sowietem w  najkryty czn iejszym dla nich 
okresie.

 o— ----
Berlin (A W ). Dr. Briinmg liczy lat 45. ukoń 

ezył studja uniwersyteckie, studjując historję 
fOozofji i nauki państwowe w uniwersytetach 
w  Monachjum, Strassburgu i Bonn. Brał czynny 
udział w wojnie europejskiej i był odznaczony 
„K rzyżem  żelaznym11 l i n  klasy. Od r. 1921 

'jest dyrektorem związku organizacyj rzemieśl­
niczych Rzeszy. W  r. 1924 Briining zostały w y­
brany do parlamentu.

iKutjepowa przewieziono do Rosji 
przez Morze Czarne.

Klemiiiej od francuskiej policji, sprawę Ta­
jem niczego uprowadzenia gen. Kutjepowa, sta- 
(rają się wyjaśnić kola emigrantów. Fakt np. 
wywiezienia generała drogą morską został po­

ddamy najpierw przez organ Milukowa „Posle- 
dnije Noviisti‘ ’ , a później dopiero stwierdzony 

‘ przez policję. W  poszukiwaniu za wyjaśnieniem 
j tajemniczości okrętu, korespondent tego dzien­
nika donosi ostatnio- z Londynu, że w  nocy 

jz  dnia 25 na 26 stycznia opuścił port londyń­
ski okręt „Dniestr", biorąc kurs na morze Czar­
ne. Dnia 26 stycznia o godzinie 4-tej po polu- 

'(dniu okręt ten powinien znajdować się właści­
w ie  w  feem miejscu, gdizie według zeznań świad­
ka, miało się odbyć przeniesienie Knłjppowa. 
z samochodu na okręt. Załoga ..Dniestru1* skła­
dała sio wclacznie z komunistów. Uwagi go-.  ̂ - f o  o

^dnem jest to. żo choć „Dniestr11 powinienby za- 
j trzymać się w  Marsylji, nie uczynił tego, lecz 
skierował sio z Gibraltaru wprost do cieśniny 

j Darckmtefektej. świadomie unikając zatrzymywa­
nia się w  większych portach 

, Do Londynu okręt ..Dniestr11 przybył dnia 
21 stycznia z ładunkiem owoców. Mimo wyła­
dowania transportu już 24 stycznia. „Dniestr11 
wyruszył w  powrotną drogo dopiero w  nocy 
z dnia 25 na 26 stycznia.

W szystkie to informacje, dotyczące udziału 
,ofcrętn „Dniestr11 w  tajcmniczem zniknięciu gen. 
iKutjepowa, są, obecnie przedmiotem badań ze 
strony francuskich w ładz śledczych

Tragiczna wycieczka konsulów na jezioro 
Ochrida.

Wiedeń 31. 3. (P A T ). Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Białogrodu: Na, jeziorze Ochrida, któ 
re  należy częściowo do Jttgosławji, a częściowo 
[do ATbanji, wydarzyła się straszna katastrofa.
 ̂W czoraj po południu skutkiem nagłej burzy ze­
psuła się maszyna łodzi motorowej, na której 

i znajdowało się liczaie towarzystwo,, złożone 
z konsulów państw zagranicznych i urzędników 

[konsularnych, którzy  urządzali wycieczkę do 
f Korica. Pasażerowie, wśród których powstała 
[wielka panika, powyskakiwali z łodzi, aby do- 
[ płynąć do wybrzeża, odległego o 200 metrów 
od miejsca katastrofy; 9-ciu z nich utonęło, m. 
in. konsul grecki płk. Mirko Protic i jego żona, 
następnie żona konsula czechosłowackiego i żo­
na jednego z sekretarzy konsulatu włoskiego. 

[Kosili jugosłowiański i jeden z jego  sekretarzy 
zdołali przepłynąć jezioro i dostać się na brzeg.

Demonstracje na ulicach Warszawy
PRZECIW  D YK TATURZE I ŁAM ANIU  KONSTYTUCJI.

Ostatnia niedziela minęła w  Warszawie 
wśród niesłychanego podniecenia. Na wiecach 
robotniczych gromadziły się tłumy. Jak po­
daje „Robotnik11 z 31 bm. na dźwięk nazwisk 
„Piłsudski, Sławek11 zrywały się okrzyki: 
„precz!11 Przy ul. Leszno zgromadziło się około 
3000 robotników, którzy w  pochodzie, wzno­
sząc okrzyki, ruszyli na ul. Okopową, gdzie 
odbył się wiec. Na zgromadzeniach piętnowa­
no szczególnie poniewieranie prawem i kon­
stytucją, czego jednym z licznych przykładów 
jest fakt, iż  ministrowie, którzy z woli Sejmu 
otrzymali dymisję, wchodzą do nowego rządu, 
jakgdyby nic nie zaszło.

Uchwalane rezolucje brzmią:
„K iedy  w państwie prawo przestaje być 

przestrzegane przez tycb, którzy z mocy pra- 
w a  są jego stróżami —  lud w tedy jest wolny 
od posłuszeństwa11.

„Dzisiaj, kiedy demokracja i parlamenta­
ryzm są przekreślane, PPS’, uczyni wszystko, 
by usunąć rządy dyktatorskie przynoszące 
Polsce nieobliczalne szkody11.

Okrzykom: Precz z rządem pułkowników! 
Precz ze Sławkiem! Precz z Piłsudskim! —  nie 
było końca.

Przy  wejściu na N ow y Świat zostały roz­
winięte dwa transparenty z  napisami: „Niech 
ży je  Sejm!11 —  i  „Precz z Piłsudskim!11 W  pe­
wnej chwili ukazała się w tej stronie na mo­

tocyklach policja, która —  jak podaje „Robot­
nik11 —  rzuciła się na robotników, trzymających 
transparenty. Po szamotaniu się powstało ol­
brzymie zbiegowisko. Nagle z chodnika, z po­
śród publiczności rzucono blaszaną skrzynkę 
pełną końskich ekskrementów, która spadła 
na głowy policji. Oddzisły policji w  sile 80 
bagnetów przypuściły atak, maszerując przez 
całą szerokość jezdni i  rozpraszając demon­
strantów.

Gdy w  tłum, stawiający wyraźny opór, 
wjechali dwaj posterunkowi motocyklem, za 
nimi zaś podążyli dwaj przodownicy, jeden 
z demonstrantów —  według relacji „Kurjera 
Porannego11 —  wydobył ukrytą butelkę ze żrą­
cym kwasem i  obtał nim czterech policjantów.

Powstało zamieszanie. Okazało się, iż  cięż­
kiemu poparzeniu twarzy i szyji ulegli poste­
runkowi rezerwy Stan. Sot i Franciszek Gho- 
liński. L że j poparzeni są przodownicy Stan. 
Brodowski i  W acław  Dzierzgowski.

Poparzonym udzielono pomocy w ambula- 
torjum Pogotow ia ratunkowego. W  kilka mi­
nut p tym wypadku silny oddział policji roz­
prószył manifestantów. K ilku z pośród nich 
aresztowano.

Podobno sprawcami zamachu n a 'po lic jan ­
tów są komuniści, którzy wmieszali się w de­
monstrujący tłum.

Przegrana Niemców w wyborach śląskich
■ Katowice, 31. 3. (P A T ). W ynik i dodatko- mieckie utraciły '4 mandaty, a pozatem znikła 

wych wyborów komunalnych, odbytych w dn iu , zupełnie z widowni grupa Kustosa.
30 marca r. b. w miastach i gminach wiejskich W  Tarnowskich Górach: w wyborach w r. 
na Górnym Śląsku, przedstawiają się jak  na- 1926 listy  polskie uzyskały 13 mandatów, listy

^Wypadek autobusowy pod Myślenicami.
Na szczęście nie pociągnął za sobą ofiar.
W  poniedziałek po południu w  autobusie, 

j w iozącym  pasażerów z Krakowa do Zakopa­
nego, pękł resor na drodze za Myślenicami. 
Szofer nie mógł zatrzymać odrazu autobusu, 
który został rzucony w bok. Wypadek nie po­
ciągnął za sobą na szczęście żadnych ofiar. 
Autobus został ty lko  lekko uszkodzony, skrzy­
wiła się bowiem chłodnica, zresztą nawet szy­
by nie zostały uszkodzone. Pasażerowie udali 
się w dalszą podróż autobusem drugim, przy­
słanym z Krakowa.

Warszawa, 31. 3. (Telef. wł.) ladze bezpie­
czeństwa po dłuższej obserwacji stwierdziły.
, ż.o uczniowie państwowego gimnazjum z języ­
kiem wykładowym ruskim w  Stanisławowie są 
zaangażowani w  działalności antypaństwowej, 

i Przeprowadzono w  nocy rewizję, przyczem u 
^niektórych uczniów znaleziono broszury i ulot­
ki, odbzwy „Surmy instrukcje sabotażowe

j i broń. Aresztowano 5 uczniów 8-mej klasy i 2 
.uczniów 7-mej klasy wspomnianego gimnazjum. 
[Aresztowanych odstawiono y lo  aresztów sądu 
okręgowego

stępuje: (pierwsze wyniki podaliśmy na str. 
2-ej numeru).

Głosowano w trzech miastach i 28 gmi­
nach wiejskich powiatów katowickiego, lubli- 
nieckiego, pszczyńskiego, rybnickiego i świę- 
tochiowickiego województwa śląskiego. Wybo­
ry  przeprowadzone przy znacznem rozdrobnie­
niu list polskich dały w  wyniku bardzo znacz­
ny spadek stanu posiadania i wpływów stron­
nictw niemieckich w radach miejskich i gmin­
nych. Szczegóły wyników wyborów są nastę­
pujące w Aiastach:

1 V* . * i... •
(Podkreślamy raz jeszcze, że wyniki wybo­

rów podawane oficjalnie przez PAT-a nie od­
powiadają prawdzie, gdyż do list prorządowych 
różne listy bezpartyjne, które w rzeczywistości 
z sanacją nic wspólnego nie mają. Do takich 

list należą listy o charakterze ściśle lokalnym 
a więc n. p. właścicieli domów, kolejarzy, ko­
biet i t. p. Wszystkie te listy zalicza się kłam­
liwie na rzecz sanacji. —  Red.).

W  Mikołowie w r. 1926 listy niemieckie zdo­
były 14 mandatów, listy polskie 10. Na listy 
prorządowe przypadło razem 5 mandatów. Da­
lej na listę Nr. III. P. P. S. 140 głosów bez 
mandatu, Nr. IV . Narodowy Ruch Robotniczy 
400 gł. 2 mandaty, Nr. V III. Chrześcijańska De 
mokracja Korfantego 1052 gł. 6 mandatów, na 
Nr. X . Polską niezdeklarowaną politycznie 49 
gł. bez mandatu. N a  listy  niemieckie przypadło: 
Nr. II. Socjaliści Niem ieccy 644 gł. 4 mandaty. 
Nr. V . Partja  Obywatelska 1239 gł. 7 manda­
tów. Zatem na listy  polskie przypadło ogółem 
13 mandatów ,na listy  niemieckie 11, wobec 
czego Niemcy stracili 3 mandaty i posiadaną 
dotychczas większość w radzie miejskiej.

W  Mysłowicach: N a  30 mandatów radnych 
miejskich Polacy posiadali według wyniku w y­
borów z roku 1926 16 mandatów, N iem cy 14 
mandatów. Razom na listy  prorządowe przypa­
dło 6 mandatów. Dalej na listę Nr. II. P. P. S. 
1132 głosy, 4 mandaty, Nr. IV . Lista robotnicza, 
odłam NPR. 306 gł. 1 mandat, NR. V . Kustos 
96 głosów bez mandatu, Nr. V I. B lok Jedności 
Robotniczej 395 gł. 1 mandat, Nr. X . Chrześci­
jańska Domokracja Korfantego i N PR . 2013 gł. 
7 mandatów i Nr. X I. Chrześcijanka Demokra­
cja i NPR. 274 gł. 1 mandat. Na listy niemiec­
kie zaś Nr. I. Socjaliści Niemieccy 240 gł. bez 
mandatu, Nr. X II. Niemiecka Partja  Ludowa 
3235 gł. 10 mandatów. W  ten sposób listy  nie-

memlec. 17 mand. Obecnie razem na listy  pro­
rządowe przypadło 8 mandatów. Dalej, na listę 
PPS. 225 gł. 1 mandat, na Nr. V I. KI. Katolic­
ki, Blok Ludowy i Chrześcijańska Demokracja 
Korfantego 1469 gł. 7 mandatów; zaś na listy 

niemieckie Nr. V. 2S67 gł. 14 mandatów. W  ten 
sposób Niem cy stracili z dotychczasowego sta­
nu posiadania 3 mandaty i zarazem dotychcza­
sową większość w radzie miejskiej.

W  gminach, wiejskich w  powiecie katowic­
kim 'wybierano w  7-miu gminach: w  Bytkowie, 
Choehłowicaeb. Kończycach, Michałkowicach. 
Nowej Wsi, - Siemianowicach i Wełnowcu. W  
r. 1926 na 99 mandatów do obsadzenia Pola­
cy uzyskali 52 , Niemcy 37 mandatów, a 10 
mandatów przypadło na listy mieszane polsko- 
niemieckie. Niemcy posiadali większość w; ra­
dach gminnych -Kończyc, Siemianowic i  M i­
chałkowie. Obecnie na listy polskie przypadło 
69 mandatów, zaś na listy niemieckie 30 mand., 
przyczem Niemcy utracili posiadaną więk­
szość w radach gminnych wszystkich trzech 
wyżej wymienionych gmin. W, grupie polskiej 
na listy prorządowe przypadło 18 mandatów, 
na PPS. 14 mand.. na NPR. 13 mand., na 
Chrześ. Demokr. Korfantego 20 mand., na Je­
dność robotniczą 2 mand. i na niezdeklarowa- 
nych politycznie 2 mand. '

W  powiecie lublinieckim wybierano w 4 
gminach. W  r. 1926 na listy polskie przypadło 
14 mand., na listy uważane za -niemieckie 22 
mandaty. Obecnie na listy polskie przy­
padło 33 mandaty. Niem cy zaś tylko w  jednej 
gminie uzyskali 3 mandaty. Na polskie listy 
prorządowe przypadło ogółem 30 mandatów.

W  powiecie pszczyńskim wybierano w  
trzech gminach, gdzie wszystkich 39 manda­
tów -przypadło na listy -polskie, z czego na li­
sty -polskie prorządowe 18, Chrzęść. Dem. K or­
fantego 7 mandatów, na PPS. 4 mand. i NPR . 
2 mand., Kustos 2 mandaty. Resztę madatów 
w  liczbie 6 uzyskała grupa politycznie niezde- 
klarowana.

i W  powiecie rybnickim wybierano w  13 
gminach. W  r. 1926 na listy polskie przypadło 
118 mandatów na lis ty  niemieckie 32 mand.. 
zaś 7 na listy mieszane polsko-niemieckie. 
Obecne wybory dały 120 radnych gminnych 
przyczem wybrano i  16 Polaków i 4 Niemców. 
Na listy polskie prorządowe przypadło 66 man­
datów, na Chrzęść, Dem. Korfantego 27 man­
datów, na NPR . 10 mand., PPS. 2 mand. i nie- 
zdeklarowani politycznie 11 mand.

beesnem przesileniu gespodarczem. należałoby 
zmniejszyć budżety tak państwowy, jak i sa­
morządowe i wprowadzić gwarancje prawne na 
okres trzech lat, któreby nie dozwalały . na 
wprowadzenie w  ciągu najbliższych t-rze-ch lat 
ustaw, wprowadzających nowe zwiększenie w y­
datków z budżetów publicznych.

Rezolucja wypawda-da się dalfj za redukcją 
podatków i domaga się przyjścia z pomocą rol­
nictwu, wzmożenia ruchu budowlanego i t. d. 
Wreszcie Rada Naczelna w uchwale swej potę­
piła napad na pos. Rybarskiego i oddała pod 
sąd społeczeństwa i pod sąd przyszłości, ujaw­
nione w wynurzeniach marsz. Piłsudskiego za­
miary zamordowania p. Trąmpczyńskiego i in­
nych posłów przez ludzi, którzy zwracali się 
do min. spraw wojsk, o udzielenie im na to po- 1 
zwolenia.

Usunięcie dyktatury pierwszym warunkiem naprawy,
U C H W A ŁY  R A D Y  NACZELNEJ STRONNICTW A NARODOWEGO.

% x 
„Gazeta Warszawska11 ogłasza rezolucję, po 

wziętą na nied zielu em posiedzeniu Rady Na­
czelnej Stron. Narodowego.

Rezolucja stwierdza, żo rządy sanacyjne, 
stojące obecnie bezradnie wobec pogłębłającego 
się kryzysu ekonomicznego w państwie, nie u- 
miały w polityce wewnętrznej dać niczego, po­
za pomijaniem prawa. Ostatnie cztery warunki 
min. Piłsudskiego są wyrazem dążenia do usu­
nięcia kontroli w  gospodarce państwowej i prze 
kreślenia podstawowych urządzeń kcnstytucyj 
uych.

®  sprąwio naprawy ustroju, rządy sanaejj, wy, KI, Nar.pdóiwy uważa, że dla ulżenia w o-

ne nie mają żadnego programu, a KI. Be Be dą­
ży  do utrudniania pracy Sejmu w tej dziedzi­
nie. Rządy te, po czterech latach, załamały clę 
same przez się, czego wyrazem jest ostatnia gra 
przesil en Iowa, wystąipenie marsz. Piłsudskiego 
i burdy sejmowe, które urządził Be Be.

Objawem bezradności jest mianowanie pre- 
mjerem p. Sławka z udziałem ministrów, wyraź­
nie potępionych w Sejmie za lekceważenie pTaw. 
Isto-tą obecnych rządów jest dyktatura marsz. 
Piłsudskiego z pozorami konstytucyjnemi, a jej 
usunięcie jest pierwszym warunkiem do napra-

Życiorys premiera Sławka, 
najwierniejszego z wiernych.
Z biografji p. Walerego Sławka, dostarczo­

nej przez PAT-a, dowiadujemy się, że obecny 
premjer polski urodził się 2 listopada 1879 r. na' 
Ukrainie, lic-zy więc 50 lat. Ukończywszy szko­
lę handlową Kronemberga w Wars-zawie, praco­
wał jakiś czas w; bankowości w Lodzi, ale właś­
ciwie zajmował się odtąd tylko ,jewolueyjno- 
nieipodłegłościowemi pracami politycznemi11. Od 
r. 1901 kierował P. P. S. w Warszawie, w  r. 
1902 wszedł w skład Centralnego Komitetu K o-1 
botniczego na zjadzie  w Lublinie, organizowa 
nym przez Piłsudskiego i objął pracę na Zagłę­
bie Dąbrowskie. Aresztowany w  r. 1903 w  Bę­
dzinie, po półrocznem więzieniu ucieka z wiezie 
nia w Sieradzu i ukrywał się u rodziny na U kra 
inie. ■ j i : , i

W  czasie wojny rosyjsko-japońskiej brał 
udział w „robocie bojowej1’, w  r. 1905 prz4z 
kilka tygodni siedział w X. pawilonie Cytadeli,' 
potem skończył w  Krakowie „pierwszą stzkołę 
bojową11 i organizował w  r. 1906 oddziały bo­
jowe w Łodzi, Włocławku i Zagłębiu. 9 czerwca 
1906 r. przy składaniu bomby został ciężko 
ranny.

W  r. 1908 brał udział „w  akcji pod Bezda- 
nami11, poczerni aż do wojny mieszkał w Krako­
wie i  współpracował w  ruchu strzeleckim, a od 
1912 r. stał na czele Polskiego Skan>u Wojsko­
wego, utworzonego na zjeżdzie w Zakopanem. 
Z tego tytułu był też członkiem Komisji Skon- 
federowanych Stronnictw Niepodległościowych, 
która przygotowywała w Krakowie współdzia­
łanie polskich oddziałów z Austrją i Niemcami 
na czas wojny.

W  czasie wojny Sławek znaj 1-ował ,«ię 
w sztabie I. Brygady, potem na rozkaz Piłsul- 
skiego kierował wstrzymaniem werbunku do 
Legjonów, należał do kierownictwa P. O. f,V., 
więziony był przez Niemców w Szczypióraie. 
słowem robit to, co kazał mu robić Piłsudski. 

Po uzyskaniu niepodległości pełnił funkcję ofi­
cera do zleceń Naczelnika Państwa i .prowadził 
sekcję politycznego II. Oddziału S. G. Po r. 
1923 przeszedł do rezerwy i pracuje dotąd poli­
tycznie według planów mar z. Piłsudskiego.

Wygrane na loterji klasowej.
Warszawa, 31, 3. (Tel. wł.). Podczas dzisiej­

szego ciągnienia Państwowej Loterji Klasowej 
padły wygrane: 10.000 zł. na nr. 74.742, 79.883,
5.000 zł. na nr. 9.490, 50.942, 88.089, 192.003,
3.000 zł. na nr. 19.899, 40.905, 41.439, 71,750, 
92.799, 115.072, 128.685.

Kłamliwe „orędzie*1 prawosławnego 
synodu.

Kaneelarja Synoiu Prawosławnego'w War­
szawie ogłasza „wyjaśnienie11 w sprawie „orę­
dzi11 metropolity Dyonizego do patrjarehy gru­
zińskiego Chrystofora. W. orędziu tem znajdu­
je się mianowicie ustęp:

„...Naszą świętą prawosławną cerkiew w 
Polsce doświadczył Bóg w  roku przeszłym klę­
ską równą rzezi niewiniątek betleemskich, 
gdyż kler rzymski chcą odebrać nam (!) poło­
wę naszych świętych kościołów i pozbawić 
przez to przeszło 2.000.000 naszych wiernych 
strawy duchowej i praktyk religijnych11.

Kaneelarja Synodu nie cofa bynajmniej w  
swem ..wyjaśnieniu11 tych kłamliwych prowo­
kujących słów. a jedynie nadmienia, że „orę­
dzie to było wysiane do patrjarehy gruzińskie­
go w charakterze osobistych i prywatnych ży­
czeń, przyczem w chwili wysłania orędzia nie­
znany był stosunek wspomnianego patrjarehy 
do władz sowieckich (?), ani zarządzenia tych 
władz skierowane przeciwko wierze Chrystu­
sowej11. 1

Jeżeli się uwzględni, że Kościół katolicki' 
domaga się jedynie zwrotu zagrabionych w 
swoim czasie przez carski rząd kościołów i że 
Synod prawosławny wysyła podobnej treści 
..orędzia11 do Rosji bolszewickiej właśnie 
okresie największ#h prześladowań religij-;
nye.h   krok metropolity Dyonizego ukazuje
się we wlaściwem, jaskrawem świetle. *

POWRÓT MARSZ. SZYMAŃSKIEGO. r '
Waszawa 31. 3. (Telefł wł.). W  poniedziałek , 

powrócił do Warszawy marszałek Senatu, pó 
Szymański. “ ' "
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J> — Niech pana- djabli biórą —  zwrócił 
sięłkntt do Jeremiego.

—  N ie mam nic przeciwko temu, —  od­
parł spokojnie tenże. —  a nawet rozumiem 
pana poniekąd. Lecz złość przejdzie powoli. 
Ty lko  nakazie roznosi.

O liw ja zauważyła swą przewagę: —  Ca­
ła służba widziała, tak przybył. Jeśli teraz 
odejdzie, wybuchnie skandal poprostu. Po­
wiedzą, że od zw łok ojca odpędziłeś syna. 
Ładny brat, niema co mówić A  właściwie 
w  tom wszystkiem ty  ponosisz winę.

Obawa przed złą opinią. zastanowiła F i­
lipa. Trudna rada, ten człow iek musi po­
zostać.

—  Chwileczko, —  wtrącił Jeremi, a 
gdy przemówił, F ilio  zdumiał się znowu tem

, niesłychanem podobieństwem. Tylkn najbliż 
si krewni —  naprawdę tylko ci jedni —  

i m ogli przeczuć prawdę. Może cała rzecz pój­
dzie gładko. Jeśli się oszustwo nie wyda, 
wszystko będzie w porządku.

—  W ięc? —  zapytał Filip.
—  Parę słów tylko —  rzeki Jeremi. —  

Przystałem na propozycję pana Artura, po­
nieważ cała sprawa przedstawiała się po­
niekąd niby impreza sportowa. N ie  mogłem 
atoli nrzeczuć mej obecności tutaj, i tegcą 
za wTzbudzi takie niezadowolenie. Teraz mu­
szę to cierpieć. A  niestety posiadam wrażli- 
twość giimozy. W roga  . at&osfera poprostu 
;z nóg mnie ścina. Pan zaś okazał mi caj- 
'kiem  wyraźnie jak nieznośną jest mu moja 
i obecność. Prcwk.ro mi, a to wzmacnia moje 
postanowienie. Bardzo żałuję, Oliwjo. My- 
;ślalem, że będziem y się zgadzać. Ty mcza- 
sem... Żegnam państwa.

—  Stój! zawoial lord naprawdę zanie 
nokojony. Służba, szofer, naczelnik stacji, 
wszyscy pana widzieli. :

—  A  choćby —  odparł Jeremi, —  je­
stem wkońcu młodszym synem lorda, nic 
więcej.

—  Id jo ta ,-—  rzekł lord Amlett, —  nie 
pomyślał pan o zmianie swego stanowiska? 
Obecnie jesteś dziedzicem tytułu.

Po tem oświadczeniu zimny dreszcz 
przeszedł Jeremiego. Stał nieruchomo przez 
chwilę, poczem ozwal się bezdźwięcznie: 
Dobrze, zostanę.

Po tych słowach zamierzał wyjść z po­
koju. Równocześnie wszedł służący z tele­
gramem dla lordowiskiej mości. Lecz Filip 
chciał mówić dalej. W ejście służącego było 
mu nie na rękę. Musiał zatrzymać Jeremie­
go. •

—  Słuchajnoj ty, —  zawołał
Jeremi puści! to mimo uszu. Ostatecznie 

miał imię, chociaż nie swe własne.
—  Jeszcze tylko chwileczkę —  powie­

dział lord Amlett.
Jeremi brał już za klamkę
—  Arturze! —  zawołał lord.
Jeremi odwrócił się na to słowo:"—  Za­

ledw ie zniknął służący, ozwał się słodziut­
ko: —  Może pan pięćdziesiąt funtów dać na 
dobroczynne cele. W ym ów ił pan imię skła­
dnie i bardzo wyraźnie.

Filip: —  Bodaj pana czo rt. porwał!

IV
: Po pogrzebie wyjechała rozliczna bliż­

sza i dalsza rodzina. N ik t nie powziął podej­
rzeń, każdy brał Jeremiego za Artura. N ow y 
lord wyjechał w  interesach do Londynu a 
pozostał Jeremi, podstawiony dz edzic ty ­
tułu. Zaczął zżywać się ze swą rolą, unika­
jąc. rażących błędów. Oliwja zażegnała

ciągłe .k łótn ie" braci i wszyscy byli do­
brej myśli, licząc na powrót Artura.

Jak codziennie rano. wybrała się Oliwja 
przed śniadaniem ,na konną przejażdżkę. Ja­
zda konna wprawiała ją zawsze w dobry 
humor, budziła Tadość życia. Spojrzała 
w  okno niebieskiego pokoju, k tóry zajmo­
wał Jeremi. Spał jeszcze, ponoś. Chętnie 
by... Odwróciła się i ruszyła dalej galopem. 
Oo uczyniłaby chętnie, tego nie wyznała na­
wet sama przed sobą. jak często w ostatnich 
czasach. Im dłużej znała Jeremiego, tem- 
ba-rdziej podobał ]#Wsię. lubiła jego otwarty 
cha.rakter, dowcip, -wesołość, opanowanie, na 
wret te wdosy niesforne. Lubiła jego silne, 
meskie dłonie, spokój, zdecydowanie, a 
przedewszystkiem przytomność umysłu 
w niebezpiecznych chwilach. Pewnego dnia 
przetrząsali ' razem ruiny starej kaplicy, 
ukrytej w kącie parku. Wyspinała się na 
nmr, poślizgnęła, runęła i padła w czyjeś 
ramiona. Cud! Usłyszała te słowa: '

-— Jestem jako bluszcz... 
i —  Co to znaczy?

*— Nie puszczę już pani.
—  Zdaje się, że pan uratował mi dynie 

• rzekła z lekkim dreszczem. —  Równie
dobrze mogłabym leżeć tam, w dole, z po- 
łamanemi członkami.

—  Fraszka —  odparł Jeremi, —  zao­
szczędziłem pani kilka sińców, to wszystko.

W  ten sposób wszystko traktował. Ja­
dąc skrajem lasu myślała o zdarzeniach 
ostatnich tygodni, i Poranne mgły otulały 
wdzięczną amazonkę niby lekkim zawojem. 
w iatr rozwiewał jej włosy. Dumała, czy  Je­
rem’ jest zdolny brać cośkolwiek poważnie: 
siebie —  lub, co było ważniejsze dla niej ją 
samą. Próbowała mówić z nim o jego pizy- 
szłośm, lecz zbywał ją bądź czem. W szystko

co je j powiedział, to: przyszłość w AngP' 
jest dlań całkiem zamknięta i po powrocie 
Artura zapewne wybierze się z powrotem 
do ń fw k i, by życie rozpocząć na nowo.

—  W ie pani równie dobrze jak ja —  
mówit z pozorną, powaga, że z rolą. dziedzica 
Pulldanu wcale mi nie do twarzy. W  mojem 
położeniu, to beznadziejna sytuacja. Do ni­
czego nie prowadzi!

Pragnęła mieć przy swym boku wesołe­
go towarzysza. Zanim go poznała, samot­
ność n igdy nie dawała je j się we znaki; m ia­
ła w  Pulloanie ogród, konie, książki to jej 
wystarczało na. całe tygodnie. Teraz wszyst 
ko się zmieniło. Chciałaby mieć przy sobie 
Jeremiego, by we wszystkiem brał udział. 
Biedny' Jeremi! I  teraz pragnęła go widzieć, 
lecz może stało się lepiej. Jedynie w  swym 
pokoju był pewnym i- bezpiecznym, nie na­
rażonym na odkrycie. Znourn pomknęła ga ­
lopem. W  ten^ usłyszała tętent za sobą. 
K to  to być może? Cofnęła się w  boczną 
ścieżynę.

Jeremi przepędził mimo. Ze swego okna 
ujrzał, że Oliwja snojrzała w górę, przysta­
nęła cnwdlę i ruszyła dalej. To  mu wystar­
czyło. Ubrał się na łeb i szyję, popędził 
do stajni i pocwałował za nią. W idział ja 
w  smudze słonecznej, pomiędzy drzewam1', 
smukłą, i prostą, na koniu. Nagle zniknęła 
mu z oczu. Przepędził obok jej ukrycia, usły 
szał jej śmiech, zawrócił i zatrzymał konia.’

—  Dzień dotu-y, su. —  powitała gc 
z uśmiechem.

,—  Dzień dobry, nanno Oliwjo.
—  Pan jest śpiochem sii.
—  Nadobna pani, skoro tylko z okna 

ujrzałem promyk słoneczny (t.u ukłon w  je 
stronę) zerwałem się na równe nogi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
'■ • i

NA RATY!
N A  S E Z O N  W I O S E N N Y  I  L E T N I

_ _ _ _ _

Płaszcze damskie, Ubra na mgskie, Zatzutk-, Smrklngi,
Bielizna, Obuwie meskie i damskie, Mundurki studenckie

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych potocają:

K. lA flO S  L 1 SK a  właćć. JAN HANUSI i KAROL JAROSZ
Kraków Fbriańska 35, róg św. Marka. Tel. 2329

i* ̂ ■-xv • - lir

&rarj0 sa fsu p n acfi to w a ru
o i w f

¥S>

p o w 6 l i y r i f a ć  s i c  n a  o ^ ł a s x a ; Q c g c A  s i c

Ś le sie Jlarodu '.

WgfirónHa Kilimów
Ireny ;Gutwmskiei *

Absolwentki państw szkoły przem. arb 

Kraków, ul. Karmelicka L 50, parter.
1 I' . ■' -Vi

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorow, za gotówkę lab na rat\

ZAKŁAD A -SZKLARSKI
F-* T. Zafdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż, Jan Kusiak
Cszklenia 1 witraże dd kościołów od 30 zł za 1 m 
wykonuje się przj większych zamówieniach na raty

©w Ceny 50% niższe niż wszędzie.

N O W O ŚC I NO W O SC !
 _ _ - =====================T _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ol. św. Krzyża L. 13. — róg ul. św. Tomasza.

poleca z własnego nakłada:

3 W .  C Y R Y L  I  M E T O D Y  apostołowie Słowian.
Napisał X  Dr. Franciszek Grwec, prałat domowy Jego Świątobliwości, Riofesor Uniwer­
sytetu w  Ljubljanie. Z przydaniem encykliki Leona XIII o św. Cyiyln i Metodym 
oraz niektórych dowodów czci św. Cyryla i Metodego w Polsce. Przeloty! X, Jan  
K o r z o n k i e w i c z .  Z 45 ilustracjami. 242 stron w 8-ce. Kraków 1930.

„Książkę mogą przeczytać wrcysey, winni zaś przeczytać ci, których interesuje 
bardziej zagadnierue zjednoczenia Kościołów*. Przegląd. Teologiczny, zeszyt 4 z r. 1929

„Książkę tę z dużym pożytkiem weźmie do ręki zarówno wy Kształcony czytelnik, 
gdyż czcigodny autor uwzględni! wszystkie najnowsze badania, jak i prostaczek, gdyż 
autor, przytaczając cale ostępy zi średniowiecznych żywotów, tchnął tal-że a» swoją 
pracę ową średniowieczną woń serdecznej i naiwnej pobożności*. „  Misje Katolickie‘ 
Nr. 3 z r. 1927.

Cena egzemplarza zł. 8*50, w opasce poleconej po poprzednieir nadesłaniu pie­
niędzy przekazem pocztowym zł. 9*60, za pobraniem pocztowem zł. 11*50.

W y s y łk a  o ów ro tn a ! Wysyłka odwrotna i

P r a tb ln d a  Stanisław 
unieważnia zgubioną 

książeczkę wojskowa P. 
K U. Kraków r. 1889.

KAPELUSZE MĘSKIE
najnowsza, b.elizna, krawaty, 

obrwie. trnnchcoatj
po leca  po cenach  n a jn iższych

Au Bon Marche
■traków, ul. Szpitalna L. 11

na skład

większa pa r ce l a
przy

ólujl Królewskiej
Wiadomość

w Administracji „Głosu 
Narodu Telef. 4344.

Z a k o p a n a .  Wi l l a  
murowana komforto­

wa 5 pokoi kuchnii ume­
blowane do i wy dzierżą 
Wienia, „Niespodzianka* 
ul. Kaszelewskiego. 26.3

O s t a t o S a  N o w o ś ć
1

Księgarnia Krakowska, Krakdw św, Krzyża i3
otrzymała na główny skład

X  Józefo iArchutowskicyo, P ro f.  U. J.,

0 NATCHNIENIU PISMA ŚWIĘTEGO
Cena egzemplarza zł. 5*-—, T 

w  opasce poleconej ,po nadesłaniu poprzeam em  
przekazem pocztowem  zł. 5‘80, za pobraniem  

' pocztowym  zł. 6 '—  '

„MUZYKA i W
Miesięcznik . Artystyczny '

poświęcony kulturze" muzycznej i śpiewaczej.
N r .  85 (świąteczny) kwiecień 1930 zawiera: D r. Józef 
Reiss: „Jak mówić i pisać o muzyce?" —  Antoni M ii le i : 
„Estetyka". — ■ Święto muzyki we Włoszech. — Z życia 

Tow. śpiewackich. —  Rożne wiadomości i t. p.

W nutach: T  Flasza: „W ez w  swą opiekę" i „Ciebie na 
wieki", na chór mieszany. —  K a ro l H op p e : „Surrexit 
pastor bonus*, motet wielkanocny na chor mieszany, oraz 
śpiew „O duszo wszelka nabożna" na chór mieszany. —  
„Hymn do Krzyża św.** na 2 głosy z tow. organów.

Rocznik IX „Muzyka i Śpiew*, zawierający 80 utworow 
muzycznych, wydany w  roku 1929 jest do nabycia w ce­

nie zł. 10*—  z przesyłką pocztową. , c ’

Prenumerata roczna zt 8-—
Redakcja i Adm inistracja. Kraków, ul. św  Krzyża 11. 

Konto P . K. O. Nr, 400.883
ł *

Egzem plarze okazowe w ysy ła  się za nadesłaniem  znaczka 
pocztowego za 25 groszy.

Księgi* i*n a Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża Ł. 13
#  ' f i  &  ą f #  j t  privjtr,uj« zamówieni* n » wszettm  #  ad &  &  &  &  '-frjfW !

Paramenty kościelne, oraz chorągwie i sztandary dla stowarzyszeń
KJykon^nle artyst. ręczne, z nmerjałów iyońsklcb, Ceny konkurencyjne. Dogodne warunki. Szczegółowe oferty na ś*dam
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